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Zachwyt.
I usłyszałem  glos wielki 

(A pokal.)

Byłem sam na wybrzeżu, śród nocy gwiaździstej,
Ani chmurki na niebie, ni żagla na morzu,
Oczy me przenikały za świat rzeczywisty, »
A i lasy i góry i przyroda cała,
W  głuchym szmerze niejako pytać się zdawała 
Wód morskich i ogników na niebios przestworzu.

A złote gwiazdy nieba, legion nieskończony,
Już głośno już cichaczem śród harmonji strug, 
Mówiły uchylając ogniste korony,
I  hulaszcze bałwany cudnego błękitu 
Mówiły, gdy strącały pianę z swego sczytu 

To Pan — to Bóg!
W iktor Hugo. 

przekład J . Miłkowskiego.

K ILK A  SŁÓW  0  PO W IEŚCI

S t a n i s l a - w ę  I ....

Jak  w całćj Europie tak i w naszym kraju, po­
wieść jedno z pierwszych w rzędzie piśmiennych u- 
tworów zajęła miejsce, króluje i wyrokuje. Co jej 
zapewniło to wysokie stanowisko? co sprawiło że 
skrom na niegdyś, nieprzesądzająca i nieśmiała, dziś 
zasiadła na tronie z berłem władzy w ręku? Różneby 
na to przytoczyć można powody, jeden z ważniej­
szych znaleść w prawie kontrastu, tak wszędzie wi- 
docznem.

Na gruncie pozytywizmu oparci, pogrążeni w rea­
lizmie, który odrzuca wszelką cudowność i poezję 
w dal usuwa, jako mniój potrzebną mrzonkę, lubimy 
w zamian roztaczać przed sobą obrazy fantazji, 
szukać w powieści tych wrażeń, jakich nam skąpi ży­
cie w pozytywnych zawarte ramach; w massie za­
ciekawiających intryg, pożądamy pociechy za bez­
barwne, szare tło dni naszych. Poczucie piękna, 
dążenie do jakiegoś wyższego ale jeszcze nieznanego 
lub nieokreślonego ideału, przesłanianego m głą prze­
sądów i błędu, szepce nam jakieś wyrazy nieujęte 
a drogie, każe nam tęsknić do czegoś lepszego pię­
kniejszego.

Obok więc nauki poważnój, stanęła powieść, lekka 
jak pianka, świetna jak skrzydła motyle, córa fan­
tazji i psychologii. Fantazja uczyniła ją  cudów 
królową w zaczarowanych pałacach, dała jej zwinne 
sylfy, roje wróżek do posługi, przypięła brylantowe- 1 
skrzydła, na których jój wzlatać wolno w górne szla­
ki, gdzie orły szybują, gdzie sokoły bujają, gdzie 
ponętne gwiazdy świecą.

Psychologia powiodła ją  do głębokiój, zawrotnej
0 wielu rafach przepaści, zwanej sercem ludzkiem. 
To twoja dziedzina, rzekła, tu ucz się, zgłębiaj tajni­
ki nierozslonione, rozwiązuj zawiłe zagadki, próbuj 
każdój struny w tćm rozległem państwie, a gdy znać 
będziesz jaki ton który każda z osobna wydaje, potrafisz 
je do pięknej nastroić harm onji. Tu prawda bez­
względnie panuje, tu  fałszu wprowadzać nie wolno, 
tu  straszny on rozdźwięk sprawia —  a wierz mi ta ­
ką ta prawda ma potęgę boską, wszechwładną, taką 
darzy zwolennika swego czystą zachwytu rozkoszą, 
że nie ustępuje w niczem czarodziejskiej fantazji, 
a cud z serca wydobyty, piękniejszy i cpnniejszy od 
cudu tej ostatniej.

Powieść może więc łąćzyć w sobie te dwa żywio­
ły — snuć nić fantazji, a opierać się na psychologii, 
ale jak w pierwszym razie nie godzi się jej grzeszyć 
przeciw prawdopodobieństwu, tak w drugim znajomo­
ścią, prawami ostatniój, gardzić jój nie wolno, ina- 
czój mija się z prawdą, życiem, chybia celu.

Czy powieść dzisiejsza, taka jaka jest, z przyjętym
1 rozwijającym się dalój kierunkiem, zasługuje na 
wysokie stanowisko, które zajęła w literaturze? Czy 
trafia do celu piękna, nieodłącznego od sztuki, czy 
daje nam prawdę?

Pytanie to ważne, wielkiej doniosłości i znaczenia: 
trudno odpowiedzieć na nie ogólnie, trudno całej tój 
gałęzi przyznać zasługę lub rzucić potępienie; na to 
obszernych wywodów i obszernych, wyczerpujących 
potrzebaby studjów — co do mnie, zamierzam za­
stanowić się nad więcej uderzającemi szczegółami, 
ocenić niektóre powieści i wskazać jak się wywiązują 
z głównego zadania.

P . Zacharjasiewicz jestto pisarz z uznanym i oce­
nionym ogólnie już talentem, cechą jego jest nadzwy­
czajna subtelność, wtajemniczanie się w najlżejsze 
odcienia serca, mianowicie też kobiety. Z serca te ­
go płyną u niego zwykle dwa prądy odmienne, 
wrogie sobie i nadają jej postaci, jej postępkom bar­
wę kameleona. Typ ten dobrze przedstawia Sydonia 
w powieści „Mąż upatrzony.11

Te same prądy, w innym tylko kierunku, bo już 
rozłamane widocznie na dobry i zły pierwiastek, uo­
sobiła i p. Orzeszkowa w głównej bohaterce „W  k lat­

ce“  O powieściach tój utalentowanej autorki, drn 
kowanych tak w Tygodniku Mód jak i innych pi­
smach, damy późniój obszerniejsze sprawozdanie, bo 
tak tendencją swoją jak obrobieniem zasługują na 
bliższe przejrzenie. Je s t to talent nowo rozkwitły, 
z rodzimój gleby czerpiący natchnienie, z szerokim 
poglądem na ustrój społecznego porządku. Mamy 
tu szczególniój na myśli powieść ostatnią pani Orze- 
szkowój p. t. N a  Prow incji drukowaną w roku ze­
szłym w Tygodniku Mód.

O pojęcia ożywiające autorów spierać się z ni­
kim nie można — różne są serca, odmiennój barwy 
i woni kwiaty, różnój próby złoto, zresztą w kor. ie- 
tach tych widzisz albo przeczuwasz odrazu, w je- 
dnój fałsz wyniesiony do godności taktyki towarzy- 
skiój, w drugiej niedostatek tych pierwszych pod­
staw, które sumieniem moralnem zowiemy — to też 
gdy je Ina oszukuje prostaczka, a druga łamie serce 
szlachetne, uważamy to za naturalny rzeczy porzą­
dek, wynik charakterów.

Rezultat zgodny tu  z założeniem, z niego wypły­
w a — jaki plan, taka kampania — jaka przeszłość 
taka przyszłość. Wolno autorowi nakreślić charak­
ter jaki sam zechce, z warunkiem by go przeprowa­
dzał w życiu konsekwentnie, by opierając się na 
znajomości serca ludzkiego, nie robił czytelnikowi dla 
efektu, zbyt wielkich niespodzianek, które muszą 
ustępować od pierwotnej, zasadniczój prawdy, nie 
mogącój być przekształconą ani zmienioną.

W  „Dziejach ideału '1 p. Zacharjasiewicz z wido- 
cznem upodobaniem wyrzeźbił postać Jowity. Ubrał 
ją  we wdzięki, dziewiczą dumę, dał jej bogato rozwi­
nięty umysł, poczucie piękna, czystą duszę i płynącą 
ztąd siłę, a jako rys charakteryzujący indywidualność, 
Jowiszowe brwi zmarszczone. To dumne zmarszcze­
nie, jako objaw siły i nieukontentowania z otaczają­
cego ją  świata, wyłącza Jowitę z ogółu i nad ten 
ogól ją  wynosi. Przypatrz się jój przejrzystemu cha­
rakterowi, jej życiu płynącemu jasno jak kryniczna 
woda, nie dostrzeżesz tam ani cienia, ani plamy; cie­
szyć się będziesz tym cudnym bożój wszechmocy utwo­
rem i roić jakie błogosławieństwo taka kobieta z kró- 
lewskiem majestatem a dobrocią anioła, w życie 
wniesie. Młoda, pięKna, wzniosłą myślą strzelająca 
wysoko, pokochała szlachetnego młodzieńca, w któ­
rego sercu tylko z sztuką współzawodniczyć mogła.

N astępują jak zwykle przeszkody: słusznie, w ży­
ciu tak samo się dzieje—  ale w życiu słabi padają, 
silni zwyciężają. Jowita jest silną, ma serce, ma 
rozum, m a wyżej wyrobiony pogląd, więc ona upaść 
nie może, nie powinna podać ręki i przysiądz wiary 
nikczemnikowi, sięgającemu po jój posag. Ona za
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poważnie patrzy na życie, za wysokie ma powinno­
ści pojęcie, aby całą przyszłość, całe szczęście w ła­
sne i cudze złożyć na ołtarzu jakiejś urojonej cnoty, 

jakichś potrzeb rodzinnych, wymagań towarzyskich.
Słabych to głów, chwiejnych serc argumentu, one 

nie przekonają Jowity, ona własnewolnie nie zrzecze 
się serca wybranego przez siebie, które ukochała ca­
łą  mocą uczucia, całą swego ducha potęgą. A je­
dnak kobiecie, z której duszy tak jasne biją promie­
nie, u którćj ani jedna nuta nie zadźwięczała dotąd 
fałszywie, każe autor tak postąpić. To też czujemy 
zaraz, że tego nie robi żywa z krwi i ducha Jowita, 
ale w powieści, dla drobnych wyrachować, autor jej 
tak działać każe. Żal m i'było autora! żal że nie po­
trafił utrzymać na wyżynach ideału., albo co gorsza, 
że w możnóść utrzymania go nie wierzył. Jest 
w tern bowiem fałsz, fałsz nie do darowania, fałsz 
rażący. Autor za hojnie obdarzył bohaterkę, jeżeli 
tak skończyć miała, przybrał ją widocznie tylko 
w cudze piórka.

Jowita taką nie była, jak ją odmalował, albo jeże­
li wizeruuek wierny, niechybiony, to znów tak postą­
pić nie mogła. Kobieta w pełnym rozwoju sił um y­
słowych i moralnych, z wielkim ducha bogactwem, 
do takiego upadku poniżającego, do takiej nędzy mo­
ralnej nigdy nie przyjdzie. W ielkie namiętności 
w grę wprowadzone, sprawiają straszne przewroty, 
kataklizmy, ale wtedy serce nasze czuje całą siłę tej 
potęgi, co anioła w szatana przemienić zdolna, serce 
czuje w namiętności prawdę, choć drży przed jój spu­
stoszeniem, zrozumieć ją zdolne, potępić na razie 
nie umie. Ale gdy zamiast dumnej świała władczy­
ni, wstrząsającćj jego posadami, występuje drobna 
okoliczność, jój nie pozorna służka, pomięta, zblakła: 
to my jój w potędze działania, w sile twórczój, ró­
wnego nie naznaczymy stopnia.

Nie, stokroć nie! Fałszem jest taka Jowita, fał­
szem ideał przez p. Zacharjasiewicza postawiony. 
Nam trzeba jasnych, czystych, piękn3rch a konkret­
nych ideałów, co nie zbledną przed Jada urojoną 
przeszkodą, nam trzeba postaci z jednego łomu  
marmuru wykutych, któreby nas potęgą porywały. 
Ludzkość dziś na brak ideałów chora, chora chro­
nicznie, jeżeli jój idealik postawią to się z nim m ie­
rzy, a że ją przerasta choć skromny, choć w m ier­
ności wytworzony, dalej go obcinać, urabiać, postrzy- 
gać, podług form już gotowych, wygodnych, na jój 
liliputową miarę skrojonych. W ięc ją  uczyć trze­
ba, dając jej za gwiazdy przewodnie, za drogoskazy 
wśród zawiei i ciemna zawiłości, ideały takie wyso­
kie, dostojne i majestatu pełne, takie czyste i jasne, 
że wpatrzywszy się w nie, padnie na kolana, uderzo­
na potęgą piękności —  nie ściągnie już świętokradz- 
kiej dłoni by tę piękność znieważyć, z uroku roze­
brać, nie ją do siebie zniżyć, ale siebie do niój pod­
nieść zażąda; a dźwignięta na coraz wyższe szczeble 
tajemną jój siłą, a czasem zatęskni do takich jasnych 
postaci, stać im się podobną zapragnie. Wszak 
każda sztuka, architektura, rzeźba, malarstwo, przed­
stawia najchętniój linje czyste, profile szlachetne, 
form y pełne wdzięku: wszaic odstąpienie od prostoty 
i czystości, upadkiem gustu się zowie w każdej sztu 
ce, w każdćj srogo jest chłostane, a powieść do tej 
samej dziedziny należąca, z wielkim, nieobrachowa- 
nym na ludzi wpływem, takich zboczeń sobie po­
zwala, i nikt jej nie karci, nikt nie woła że święty' ■ 
ogień natchnienia zagasa, że go podsycić czystym  
płomieniem, strzedz pilnie należy.

Kto ludzkości stawia pół-ideały, chore, zrysowane, 
które w walce z życiem koniecznie upaść, złamać się 
muszą, usprawiedliwia jej własne upadki, upoważnia 
je koniecznością niejako, fatalizmem życia. W tem  
to pojęciu utkwiona jest samem rdzeniem najwyż­
sza, najszkodliwsza niemoralność powieści. P o ­
rozumiejmy się co do znaczenia tego wyrazu. Nie 
widzę ja jeszcze niemoralności jeżeli autor maluje 
obrazy zepsucia, jeżeli rzecz każdą nazywa po 
imieniu.^ Jest to odtworzenie ujemnych stron 
społeczeństwa, z którem można nie sympatyzować, 
uważać za mniej potrzebne —  są to obrazy nie­
m iłe, które zarówtm życie jak książka przed oczy 
nasunie —  ale to jeszcze nie jest niemoralność 
Niem oralność, zaczyna się od ‘chwili, gdy autor 
przed oczami czytelnika rozsuwa takie pojęcia 
w życie wcielone, w których tkwi fałsz, daje mu 
paradoksa zamiast prawdy, szych świecący zamiast 
obiecanego czystego złota, wyciąga konsekwencje 
przeciwne zasadom z jakich wyszedł, zapominając 
że każdy charakter ma swoją logikę, każde serce od­

powiednie tony, których fałszować nie wolno. Fałsz 
ten wprowadza niesłychany zamęt do pojęć, chaos 
do wyobrażeń i zasad. Nie ma cnoty, nie ma praw­
dy, n iem a  wielkości. Najpiękniejszy ideał w głębi 
duszy wytworzony, karmiony jej najczystszą i św ię­
tą rosą, zbrudzic się musi, za pierwszera zetknię- 
ciem ze światem, rozwiać pod jego nieczystem tchnie­
niem i ulecieć w krainę mar, jedyne rzetelne ideałów 
siedlisko. Takie wynosi się przekonanie, po prze­
czytaniu dzisiejszych powieści, z talentem jednakże 
pisanych — jestto po prostu nadużycie talentu dla 
drobnych efektów powieściowych, talentu, co ma tak 
obszerne pole przed sobą, tyle pięknych zadań do 
spełnienia.

(d. ii. n.)

KRÓL LIR
TRAGEDIA SZEKSPIRA W  P I|C ID  AKTACH

PR ZE TŁU M A CZO NA  W I E R S Z E M  R YM OW Y M

P K Z B Z

A dam a Pługia,

(D alizy ciąg).

AKT III.

S c e n a  I.
Dzikie pola.  —  B urza.

(Kent i Dworzanin spotykąją się)..

Kent.
Kto tu jest śród tej,burzy?

Dworzanin

n  ,, ,.  Myśląca istota,
S1§ w myślach ja k  w burzy najstraszniejszej miota.

Kent.
Znam cię .... gdzie król?

Dworzanin.

. ..  , , . , ^ srogiemi walcząc elem enty,
Woła, by wicher ziemię zm iótł w morskie odmęty, 
Lub ją zalał wzburzonych wód wszystkich nawałą 
Dy się co jest zmieniło, albo być przestało;
Rwie z głowy włosy, białe jak łabędzie puchy,
1 rzuca w oczy burzy, która z ślepym szałem  
(jwałtownemi je „wściekle porywa wydmuchy 
I obraca w nic. Światem swym człowieczym, małym  
Wyzywa nawałnicę, co tam sam nim ciska;
W noc tę, gdy się nie ruszy niedźwiedź z legowiska, 
I zgłodniały wilk radby szerść zachować suchą 
On, z głową obnażoną, biega wśród tej dziczy 
Okropny i rozkazy szalonemi krzyczy 
Na moc groźnych żywiołów zażartą a głuchą'

Kent.
J est że kto z nim?

Dworzanin.
... ^ orszaku nikt nie został zgoła,
Błazen tylko, co żarty swojemi nie zdoła 
Rozweselić mu serca, co się krwią oblało!

Kent.
Znam cię i ulny w swoją przenikliwość, śmiało 
iow ierzę ci niezmiernie ważną tajemnicę.
Jest tu waśń, co dotychczas jeszcze swoje lice 
Pod maską obustronnej obłudy ukrywa,
Waśń Albana z Kornwalem. Ta i owa strona 
Ma, jak zwykle ci, których losowi szczęśliwa 
Świetna gwiazda panuje, wysoko wzniesiona,
Ma, powiadam, swe sługi, co im służą wrzkomo.
A  dla Franka szpiegują i knują kryjomo, 
la k , że zna on spraw naszych dobrze postać całą. 
W ie o wszystkiem, co dotąd tu się wykazało,

I Ozy przez książąt wzajemne intrygi i swary,
Czy przez tę dumną wzgardę, jakiej król nasz stary, 
Dobry kiól nasz, od obu cór-doznaje równo.
Co wszystko nie je3t pono tutaj rzeczą główną, 

j Ale tylko dodatkiem do czegoś, co sięga 
j  Jeszcze głębiej... bądź co bądź, lecz Franka potęga 

Widocznie w tem rozdartem królestwie się wzmaga, 
i Korzystając z niedbalstwa naszego, on zdradnie

W najlepszych naszych portach skrytą siłą władnie 
A rychło się i jawnie wzniesie jego flaga.
Owoż więc, jeśli możesz liczyć na me słowo 
Do tyła, by do Duwru ztąd pobiedz co żywo,
Spiesz, a wdzięczną nagrodę znajdziesz tam gotową 
L kogoś, komu podasz wiadomość prawdziwą,
Jak okropne król cierpi dociski i smutki,
Jak święte do bronienia jego są pobudki.
Jam szlachcic z obyczajów i krwi, miłv bracie,
I wiem dobrze, co czynię, kiedy wkładam na cm 
Ten ważny obowiązek

Dworzanin.
n  , . . .  , Później waszej części
u  cos więcej chcę spytać...

Kent.
. . . .  • , . Kiepytaj, mój panie!

Abyś zaś o mnie lepsze powziął przekonauie,
Masz, otwórz fcę sakiewky wez co w sobie mieści 
I wiedz że chód nie strojoym, znaczę coś, gdym

Jeśli ujrzysz Kordelję (o co bądź spokojny) '  ̂
Pokażesz jej ten pierścień, a ona ci powiej 
Jak się twój, dziś niezuauy współtowarzysz zowie. 
Ttu! co za podła burzą!... Króla szukać muszę...

Dworzanin.
Daj mi rękę!., Masz jeszcze co do powiedzenia? 

Kent.
Do powiedzenia mało, więcej do czynienia.
Oto szukajmy króla! — ja tą stroną ruszę,
Ty tamtą — kto go pierwszy spotka, bracie miły, 
Natychmiast na drugiego wołać ma co siły

(rozohodzij się w przeciwne strony.)

S c e n ;i II.
%

Inna część dzikiego pola.
(wchodzi Lir i łilazen).

L ir.
Dmij wietrze! dmij! aż pękniesz wściekły wysileniem. 
Lhluszcie wodospadami uawalnie, wy chmury,
Aż wieżę zatopicie, zalejecie góry!
A  wy siarczyste ognie, ziejące zniszczeniem,
Świat wstrząsających gromów wy pyszne zwiastuny, 
Osmalcie włos mój biały! wy straszne pioruny,
Bijcie aż się rozpłaszczy krągła ziemi bryła! 
/.druzgoczcie wszystkie formy natur?! zetrzyjcie 
Wproch i zniszczcie zarodki, z których bierze życie 
Człek niewdzięczny!

B łazen .
Stryjaszku! ejże lepiej pono 

Wsuchym domu przed wodą modlić się święconą, 
Niżli tutaj na dworze przed wodą deszczową,
Co nie ma zmiłowania ni nad mądrą głow ą,
Ni nad głupią. W róć, błagaj u córki litości,
A może się rozczuli i przebaczy jeszcze.

L ir

Rycz gromie! plujcie ognie! chluszcie we muie
deszcze,

Nie zarzucę ATam za to dzikiej niewdzięczności!
Jam nie zrodził was, nie dał wam berła, ni ziemi,
Ani was czule dziećmi nie nazwał swojem i:
Wyście mi nic nie winne, śmiało więc możecie 
Napaść tu do sytości dzikie chcenie swoje!
Wzgardzony starzec, biedny, bezsilny jak dziecię, 
Patrzcie oto przed wami jak niewolnik stoję,
Lecz śmiem jeszcze was samych zwać niewolniczemi 
Sługam i! bo wspieracie hufy niebieskiemi 
Te dwie córki, szkodnice! boście z niemi w zmowie 
Przeciw tej takiej białej, takiej starej głowie!...
O hańba wam!

B łazen .
Nad wszelkie szyszaki stalowe,

Lepszy jest dach, gdzie człowiek może schronić
,  , głowę,

(w chodzi Kent)
Lir .

O nie, nie! będę wzorem wszelkiej cierpliwości!
N ic nie rzeknę już!..

Kent.
Kto tu?

B łazen .
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Kent.
Miłościwy panie!

Tyżeś tu ta j!?  O! biada! nawet te  stw orzenia 
Co noc lubią, nie lubią takiej jak ta wcale!
W* obec tych strasznych wichrów, co wrą w gniewu

szale,
W ędrowniki ciemności, pełne przerażenia,
D rżące, w nory i dziuple kryją się głęboko!
O! od kiedym na świecie, jeszcze moje oko 
Tak płomiennej błyskawic nie widziało łuny,
I  ucho nie słyszało tak wściekłej muzyki,
Ja k ą  tu dzisiaj g ra ją  te straszne pioruny,
I  rycząca ulewa i wichru jęk dziki!..,
0  zaiste! znieśó ty le ucisku i trw ogi,
To nad siły człowiecze!

Lir.
Niechże wielkie bogi,

Co tam  nad głową naszą w ładną gw ałty tem i, 
W ynajdą swe zuchwałe teraz przeciwniki!
D rżyj nędzny, co zbrodniam i brzemienny tajnem i, 
P rzed  chłosty sprawiedliwej wymykasz się biczem. 
Uciekaj z krwawą ręką mężobójco dziki!
D rżyj świętoszku, co kłam iąc cnotę swem obliczem, 
Z brudnój czaszy sprosności upijasz się skrycie!
1 ty łotrze co pozór przybrawszy uczciwy,
Zdradm e czyhasz na ludzką cześć, m ienie i życie! 
N ajzręczniej przyczajeni winowajcy drżyjcie!
Drżyjcie! kruszcie się! zrzućcie swe obłudne maski!
I  na głos tych  niebieskich heroldów straszliw y,
N a tw arz padłszy, wołajcie łaski! łaski! łaski!
A  ja ...  o stokroć więcój przeciw mnie zgrzeszono, 
A niżelim  sam zgrzeszył!..

Kent.
Z głową obnażoną,

Cz.yż można tak?., o mój ty panie miłościwy.
Pójdź wr pobliżu je st chata, w niej ci człek życzliwy 
D a przytułek od burzy: spocznij tu czas mały;
J a  powrócę do zam ku i w twardsze od skały 
Co go dźwiga, w ich nędzne zakołacę dusze,
(Choć przed chw ilą, gdym  ciebie szukał panie drogi, 
W stępu  mi dać nie chcieli w swe przeklęte progi)
A może ich do większej uprzejm ości zmuszę.

Lir.
W głow ie mi się przewraca!... Cóż chłopcze poczciwy 
Zimno ci? i mnie zimno! gdzież bracie ta  chata? 
M usim y, gdy los takie dziś nam figle p łata,
1 tę  budę za pałac uważać prawdziwy.
Pójdźcie biedny mój błaznie, i ty  mój kochany, 
W ierny sługo, coś w srogiój nie rzucił m ię doli. 
W sercu m em , co się krwawi tak  m nogiem i rany,
J e s t jeszcze jakaś cząstka, co i za was boli!

Błazen.
W kim  je st rozum u choć odrobina,
Ten, czy kłopoty, czy wichry, sło ty ,
Śmieje się sobie z złych losów psoty,
Bo wie że sło ta to nie nowina!

Lir.
Praw da chłopcze! .. No! pójdźmyż do tej chaty

wreszcie'!
(wychodzi L ir  i Kent)

Błazen.
W przód wam powiem proroctw o.Słuchajcie i w ierzcie 

Gdy kaznodzieja w kazaniu zmieści 
W ięcój słów próżnych, niż zdrowej treści;
Gdy piwowary m iarą uczciwą 
Zechcą bez wody przedawać piwo;
Gdy eleganci wyjdą na wieki 
Z pod swoich krawców czułój opieki:
Gdy według prawdy i w edług prawa,
Sądzić się będzie wszelaka sprawa;
Gdy nie bezbożni ni heretycy 
Paleni będą, lecz zalotnicy;
Gdy gierm ki długi swoje popłacą;
W szyscy rycerze wraz się zbogacą;
K iedy zjadliwy język dewotek,
Zaniecha oszczerstw i wszelkich plotek,
Gdy rzezimieszki mi pójdą rade,
Gdzie m ogą znaleźć ludzi grom adę;
Gdy zalotnice podłe rajfury,
W znosić zam yślą kościelne m ury; —
N a Albionie wówczas powstauie 
Straszliwy ucisk i zamieszanie;

K to dożyje obaczy oczyma własnemi,
Ze trzeba będzie chodzić nogam i po ziemi!

(wychodzi).

S c e n a  I I I .

Sala iv zamku Gloster a.
(wchodzi Edmund i Gloster).

Gloster.
Ach Edm undzie, Edmundzie! to rzecz niesłychana! 
Chciałem  się ulitować doli swego pana,
P rosiłem , ale oni na głos mój nieczuli,
M nie samego z praw wszelkich w m ym  domu wyzuli, 
I  n iełaską swą wieczną grożą mi surowo,
Jeżeli kiedy o nim  wspomnę im choć słowo,
Jeśli się do nich wstawiać za niego ośmielę,
Albo m u jakiejkolw iek pomocy udzielę!

Edmund.
Okropne barbarzyństwo! haniebna szkarada!

Gloster.
Słuchajże, a milcz o tem . Pomiędzy książęty 
Oddawna już się burzą jakieś kwaśne m ęty,
A  wkrótce gorszych rzeczy wyglądać wypada.
Dziś w nocy przyszły do mnie wieści wielkiej wagi, 
(L ist w moim gabinecie w ukryciu zam knięty) 
W szystkie te, co król znosi krzywdy i zniewagi, 
Rychło będą pomszczone. Mściciele gotowi; —
My też winniśmy służyć naszemu królowi.
Chce właśnie doń pospieszyć z pomocą tajem ną; 
Tym czasem  pójdź i zajmij swą rozmową księcia,
By nie m ógł zauważyć mego przedsięwzięcia;—
A jeśliby przypadkiem  zechciał mówić ze m ną,
To m u powiedz żem słaby, m usiał zaledz łoże... 
N iechaj w tej św iętej sprawie i głowę położę, 

i (Ja k  mi już te?n ich gniewne u sta  zagroziły) 
j  Musi wszakże mieć pomoc król i pan mój m iły .... 
i  Dziwne rzeczy przed nam i. Edmundzie! baczności! 

(wychodzi).
Edmund.

O! przepraszam cię panie! o tej uprzejm ości 
Książe wDet będzie wiedział, niem niej jak o liście. 
Za tę  p iękną przysługę musi oczywiście 
D ostać się w moje ręce, co ojciec postrada. 
W szystko!., m łody powstaje, gdy stary  upada, 

(wychodzi).

S c e n a  IV .

Chata dzikiem polu.
(wchodzi Lir K ent i Błazen)

Kent.
Oto je s t chata panie. Racz wejść panie m iły. 
W ytrw ać w tak  srogiej burzy, to nad ludzkie siły. 

Lir.
Porzucić m ię sam ego !

Kent.
Wejdź, panie do chaty. 

Lir.
Chceszby mi serce pękło?

Kent.
O mój panie drogi! 

W olałbym  swoje własne rozszarpać na szm aty.
Panie! dobry mój panie! błagam , wejdź w te  progi.

Lir.
I  cóż wtem tak  wielkiego widzisz że te  chm ury 
Niesforne tak  się wzięły dziś do naszój skóry? 

i Chyba przez wzgląd na ciebie, bo ten , czyje ciało 
T knięte  wielką niemocą, o mniejszą dba mało. 
Jeślibyś, przed niedźwiedzia uchodząc pogonią, 
N agle spo tkał się z m orza rozhukaną tonią,
Petvnie byś się zawrócił w paszczę napastn ika.
K iedy dusza swobodna, to  się ciało pieści,
Lecz dziś w duszy mej burza szaleje tak dzika,
Że zm ysły już niezdolne czuć innej boleści,
P rócz tćj, co się tam  m iota... Twojćjże paszczęce,
O ty, córek rodzonych niewdzięczności sroga,
Szarpać te , co ei pokarm  podawały ręce!?
A le skarcę was, skarcę! o klnę się na Boga!
N ie zapłaczę już więcój!.. Drzwi zam knąć przedemną! 
W noc taką! srogiój burzy, w noc tak  straszną, ciemną! 
Regano! Gonerylo! dzieśi moje. dzieci!
P rzed  ojcem sta rym , dobrym , co wam z serca

szczerze,
W szystko, wszystko poświęcił!.. Ha! zgroza m ię bie-

rzc!.
O! n a  tój drodze w przepaść szaleństwa myśl leci!.."" 
P recz z niój! precz!., dość ju ż  o tem!

Kent.
W ejdź do chaty, panie. 

Lir.
Idźcie sam i, o własnej pom yślcie wygodzie, 
n\™ a !e ^  wściekła burza za rozrywkę stanie 
bród troski która stokroć srożej od niej bodzie!... 
Albo no! zgoda! pójdźmy do tój budy wreszcie...

(do Błazna).

ty ruszal poprzodzie, bezdomne nieboże. 
Wchodźże! wchodź!... P o m o d lę s ię i spać się położę....-

(Błazen wchodzi do chaty)
0  wył biedni nędzarze! ktokolwiek jesteście 
K tórym i te straszliw e m iotają orkany
W y bezdomni, zgłodniali co wam przez łachm any 
iy siącem  szpar i okien nagie patrzy ciało,
Gdziez je s t dia was przytułek pośród burzy takiej?
O! mało do tąd  o tem  myślałem zbyt mało!..
W h  ,pycl?o! UCzUb co czują biedaki,
A choć okruchy zbytków swych im strząśoiesz może
1 mniej winy zaniesiesz przed oblicze Boże!

Edgar (w  chacie.)
1 ółtora sążnia! biedny Tom ek opętany!

Błazen (wybiega z chaty)
Gwałtu! nie chodź tam ! nie chodź! stry jaszku

Tam  strach siedzi!., ratujcie!.. kochany.

Kent.

Ktfiż tam  jest? Daj mi r ek ,  b rac i.

Błazen.
p S trach! okropna potwora złośliwa,
biedny to m e k  ma im ię , — sam się tak  nazywa.

Kent.
(zaglądając we drzwi)

Hola! hej! ktoś ty taki co tam  mruczysz?
W yjdźno tu ta j. ’

(wychodzi E dgar przebrany za w arjata)

Edgar.
Uciekaj! precz! precz z mojej drogi 

Zły duch za m ną!,. W iatr zimny dmie przez ostre
głogi,

Pójdź do zimnej pościeli, ogrzój skrzepłe ciało... .
Lir.

Czyś ty  oddał dwom córkom  swym dziedzinę całą ,
I  zszedł aż na to?!

Edgar.
Daj co biednemu Tomkowi, 

K tórego zły duch trap i i wodzi przeklęty 
Przez ognie i płom ienie, brody i* odmęty,
B agna i trzęsawiska! co mu pod wezgłowie 
O stre noże, a stryczek kładzie na klęczniku,
Co mu co dzień do straw y sypie arszeniku,
Co mu serce zuchwałe, dum ną żądzą pali,
By w cw ał pędził po m ostach wązkich na pięć ca li, 
Na ognistym  gn iadoszu , w szalonój pogoni,
J a k  za zdrajcą, za własnej swój postaci cieniem!
Niech Bóg od wszelkiej szkody pięć twych zmysłów

chroni.
Tomkowi bardzo zimno!.. Tom ek w zęby dzwoni!... 
N iech cię chroni przed wichrem, błyskawic p łom ie­

niem ,
I  zarazą!.. O zlituj, zlituj się! daj w sparcie,
Daj Tomkowi którego czart męczy zażarcie.
O! je st już! i tu , i tu , i tu!., precz szatanie!

Lir.
Córkiż to go w tym  strasznym  postawiły stanie?
Czyś ty  wszystko im  oddał? nic ci nie z'ostało?

Błazen.
Nie stry jaszku, zostawiły o t tę  p łach tę b ia łą , 
Bo’inaczój srom otnie byłby całkiem  nagi.

Lir
O! niechże na twe córki ru n ą  wszystkie plagi,
Ja k ie  w tym  rozbujałym  powietrznym  przestworze,
N a głowę winowajców przeznaczone, trzym a 
W  zawieszeniu dłoń boża!

Kent.
Człek ten córek nie ma.

Lir.
Zgiń zdrajco! jak to  nie ma?! a któż inny może 

Z gnębić ludzką n aturę takrem p o n iżen iem ,



Jeżeli nie złe córki? Jestże przeznaczeniem,
Aby każdy wygnany ojciec tak swe ciało 
Niemiłosiernie trapił? O! słuszne karanie!
Bo to cielsko przeklęte, ono to wydało 
Na świat takie krwiożercze córki pelikanie.

U l a sen.
Ani wątpić, że z łaski tój szkaradne'j nocy. 
W szystkim się nam  nareszcie poprzewraca w gło­

wie,
Poszalejem!

Edgar.
Strzeż się złego ducha mocy!

Bądź posłuszny rodzicom, bądź rzetelny w słowie,
Nie klnij się, nie pożądaj cudzój ślubnój żony,
Nie strój swój miłośnicy pysznym drogim strojem!... 
Tomek zziąbł.

L ir.
Kim ty byłeś w przeszłem życiu swojem?

Edgar.
Sługą, w głowę i w serce próżnością rażony, 
Stroiłem się, włos miękki zwijałem w pierścienie, 
D o wypitki jedyny, do jadła ochoczy,
W  zalotach niech się Turek w kąt przedemną

schowa!
W  gnuśności wieprza, w zdradzie prześcignąłem lisa, 
W  żarłoctwie wilka, w drapieztwie tygrysa,
O! niechaj ci biednego serca nie przywabi 
Tentent drobnych trzewiczków, ni szelest jedwabi! 
Niech po ścieżkach rozpusty nie chodzą twe nogi, 
Niech ręka twoja nigdy podwiki nie sięga, 
Lichwiarska niech imienia twego nie zna księga,
A drwij ze złego ducha!.. Jeszcze mknie przez głogi 
W iatr zimny... wiu! wiu! dzikim wyświstnie świstem 
I  wywija w powietrzu batogiem ognistym.

L ir.
W olałbyś ukryć w grobie nagie swoje ciało,
Niż wystawiać je na tę burzę rozszalałą!
Temże tylko jest człowiek? Przypatrzyć się jemu,
On nic zgoła nie dłużny stworzeniu żadnemu:
N i owad go jedwabną przędzą nie okrywa,
Ni zwierz skórą, ni miękką swoją wełną owce,
Ani mu swój wonności nie dały piżmowce,
Ha! w nas trzech forma trlko  złudna a fałszywa,
W  nim dopiero na czysto istota właściwa.
Niech się człek z pożyczanych przyborów rozbierze,
A będzie zeń widlaste, nędzne takie zwierzę,
Jak  on właśnie. Precz ze mnie zwodnicze łachmany! 
Chodź, rozepnij! (zryw ając szaty z siebie)

E lasen .
Daj pokój strvjaszku kochany, 

W  tak ą  się noc szkaradną kąpać niepodobna.
Teraz ognik w tern polu gorejącem dzikiem,
Byłby, tak  jak starego serce rozpustnika—
Na całe zimne ciało jedna iskra drobna...
Lecz patrzcie! błędny ognik tu ku nam pomyka. 

E dgar.
To zły duch, co się zowie u ludzi Chochlikiem.
W świat wybiega jak  tylko wieczór niebo zmroczy,
1 aż do pierwszych kurów płata różne psoty:
Temu zóz. temu bielmo narzuci na oczy;
Owego raptem  kurzej nabawi ślepoty,
Lub mu wargi wyszczerbi, tak ja k  pysk zajęczy;
Lub zaśnieci pszenice, — i drażni i męczy 
Na różny sposób biedne na ziemi istoty.

K ent.
O! tej nocy znać wszystkie w świat wyszły zle duchy!

(wchodzi Gloster z pochodnią)
L ir .

Kto to taki?
K ent.

Kto jesteś? czego szukasz, bracie! 
Gloster.

Kto jesteście wy sami? jak się nazywacie?
E dgar.

Biedny Tomek, co jada jaszczurki, ropuchy,
Wodne żaby', kijanki; co w szaleństwie swojem,
Gdy go czart rozwścieklony złapie i opęta........
Połyka stare szczury i zdechłe szczenięta,
I  zieloną z kałuży zgniłój wodę pije.
Co go z gminy do gminy ganiają przez kije,
I  w dyby zabijają, i więżą biedaka,
I  różne nań sromotne wymyślają kary,
Co m iał kiedyś sześć koszul i sukien trzy pary,
I  miecz ostry u boku, i z rzędem rumaka.

Lecz siedem długich lat już upływa,
Jak  myszy, szczury i tym podobną, 
Zwierzynę drobną"
Tomek spożywa!

Strzeżcie się złego ducha, co mi towarzyszy!
Ciszej mi bądź Smolkinie! ciszej, czarcie! ciszej! 

Gloster.
O panie mój! śród jakiejż widzę ciebie świty?

Edgar.
Książę ciemności je3t t.o szlachcic rodowity! 
Modo-Maku — to jego szlachetne imiona.

Gloster.
0  panie! krew krwi naszój tak srodze spodlona,
Że człeku o niej wspomnieć trudno bez odrar.y.

E dgar.
Tomkowi zimno!

Gloster.
Panie! racz się udać za mną. 

Znam ja  swoją powinność. Córki twe daremno 
Dziś mi najsurowszemi zleciły rozkazy,
Abym przed tobą zamknął drzwi swojego domu,
1 na pastwę cię rzucił tej okropnej nocy,
Odważyłem się wymknąć z zamku pokryjomu,
By cię znaleźć i szczerćj udzielić pomocyn
Pójdź panie! mam przytułek dla twój drogiej głowy, 
Gdzie posiłek i ogień czekasjuż gotowy.

L ir .
Niechże z tym filozofem pogawędzę wprzódy (do

Edgara:)
Powiedz mi, zkąd się w chmurach grom ognisty

bierze?
K ent.

Racz śię panie przychylić-ku jego ofierze!
Przyjm gościnę, a zażyj wczasu i wygody!

L ir .
Słóweczko tylko jeszcze z tym mędrcem tebańskim. 
Powiedz mi co też umysł twój głęboki bada?

Edgar.
Jak  się bronić najlepiej napaściom szaleńskim,
I jak  tępić robactwo które mnie obsiada.

L ir .
\ Jeszcze ci pod sekretem dam jedno pytanie.

K ent. (do Glostera)
W ymagaj, niech koniecznie z tobą idzie panie!
W myślach jego, już smutny obłęd się zaczyna. 

Gloster.

Biedny starzec! mój Boże czyż to jego wina?!
Córki śmierć mu chcą zadać. Ach! ten Keat poczciwy! 
On mówił, że tak będzie, o biedny bannita!.. 
Powiadasz, że się obłęd głowy Króla chwyta?
A  ja ci mówię bracie, nie dziwy, nie dziwy!
Bom i sam blizki szału!.. Ach! ja miałem syna, 
(Krew się moja wypiera, dziś go i przeklina!)
Co też właśnie świeżutko czychał na me życie!..
0  bracie jam go kochał!... nigdy żadne dziecię,
Ojcu swemu nie było drogiem w takiój mierze!..
1 pod tym strasznym ciosem, powiadam ci szczerze,
I  jam też stracił rozum!.. Co za noc! o Bogi!
Błagam, daj się nakłonić, o mój panie drogi!..

L ir .
0  przebaczcie mi proszę! Jeślić się podoba 
Czcigodny filozofie, pójdźmy razem oba.

Edgar.
Tomek zziąbł!

. Gloster.
Ruszaj bracie, ot tam do tój chaty,

1 przy piecu zakrzepłe ogrzej sobie gnaty.
L ir .

Chodźmyż wszyscy.
Gloster.

No! za mną!
L ir .

I  on z nami w drogę, 
Bo ja z mym filozofem rozstać się nie mogę.

Kent.
Udobruchaj go, proszę, pozwól wziąść to licho! 

Gloster.
Weź go panie?

Kent.
Pójdź z nami!,, no! ruszaj nędzniku!

Lir.
Pójdź, proszę, mój poczciwy, m ądry Ateńczyku. 

Gloster.
Oto jest nasza droga, nuż spieszniej, a cicho!

Edgar.
Rowland, dzielnych wzór rycerzy,
Do ponurój wkroczył wieży,
I znów krzyknął fi! fe! fu! ’
Krew Bretona czuję tu! (wychodzą)

S c e n a .  Y.
Sa la  w zaniku Glostera.

(wchodzą książę Kornwalji i Edmund)

K s. K ornw alji.
O! muszę go ukarać, nim rzucę te mury.

Edm und.
A ja  panie, pomyśleć nie mogę bez trwogi,
Jaki może spaść na mnie za to wyrok srogi,
Żem przez prawość zapomniał o prawach natury.

K s. Kornwalji- 
Teraz dopiero mogę pojąć należycie,
Za co brat twój nastawał na ojcowskie życie. 
Popchnęło go do zbrodni me samo złe serce,
Nie! był tam  i szlachetny gniew na przeniewiercę 
Z którego w nim się zamysł zrodził niegodziwy. 

Edm und.
O jakże I03 mój ze mną dziś igra złośliwy!
Toż mi swojój prawości żałować przychodzi!..
Oto ten list nieszczęsny! jasno on dowodzi,
Że ojciec mój dla Franka działał potajemnie.
O nieba! po cóż na świat przyszła taka zdrada,
A gdy przyszła, to pocóż odkryta przeze mnie?!

K s. Kornwalji.
Pójdź do księżnej!

Edm und.
Gdy prawda co ten list powiada, 

To na ręku dziś panie, masz sprawy nie lada!
K s . Kornwalji.

Tak czy nie, on ci mienie przynosi i imię,
Mój ty hrabio Glosterze! Tylkoż miój na oku 
Swego ojca, by niemógł ujść nam z pod wyroku.

E dm und, (n. s.)
Gdy;go znajdę przy starym królu na usłudze,
To w księciu tern silniejsze podejrzenie wzbudzę., 

(głośno)

Pójdę dalej po ciężkiej obowiązku drodze,
Choć walczyć przeciw własnej krwi boli mię srodze!

K s. K ornw alji.
Całe w tobie pokładam dzisiaj zaufanie,
A moja miłość pewnoć za ojcowską stanie.

(wychodzą) 

(d . c. n .)

O B R A Z E K  H I S T O R Y C Z N Y
Z CZASÓ W  M AK.TI TE RESY .

(Dokończenie.)

— Mesmer, mówi książę Auer3perg, wyciąga rękę 
i siłą magnetyczną, która wolę koncentruje w koń­
cach palców, magnetyzuje swoją ofiarę. Chory po­
pada w dziwny sen, ciało staje się m artw ą maszyną, 
a duch mówi przez nią. Chory wymienia lekarstwa 
które m ają go uleczyć, nie czuje bólu nawet gdy mu 
ucinają rękę, chodzi jak lunatyk, a oko jego wnika 
w serca wszystkich ludzi: czyta listy zapieczętowane 
we wszystkich językach, widzi co się dzieje w najo­
dleglejszych miejscach i w najgłębszych tajnikach.

— Jeżeli tak jest, rzekł z uśmiechem książę Kau- 
nitz, to potrzeba Dra. Mesmera zamknąć jeszcze 
ściślej, niż w dawnych czasach zamykano tych którzy 
robili złoto. Potęga taka mogłaby stać się niebez­
pieczną w kasdem  ręku, z wyjątkiem policji. Przy­
znać trzeba jednak że mogłaby stanąć za całe wojsko, 
a co najlepsze uczyniłaby dyplomację zupełnie zby­
teczną. i. . .

Książę mówił to z ironją, widać że mało wierzył 
tem u co opowiadano.

— Wasza książęca mość słusznie szydzisz z tych



proroków, rzekł jezuita i nie warto by mówić o nich, 
gdyby głupstw nie było na ziemi. Ale duch skeptycy- 
zmu i kacerstwa oddawna wyzyskiwał to, co zowią 
umiejętnością, aby zniszczyć wiarę. Pojawianie się 
takich czarowników w krajach jej apostolskiej mości, 
jest złym znakiem i upomnieniem wołającem wo­
jowników kościoła do broni, aby duch kacerstwa 
i skeptycyzmu nie podnosił się, jak się to stało we 
Francji, gdzie go niezawodnie podsyca wpływ filozo­
fa z Sanssouci. Uważam szczęśliwy związek delfina 
francuzkiego z córką domu cesarskiego jako przy­
mierze. które ma wzmocnić potęgę kościoła, zgnieść 
głowę wężowi, ale zdaje mi się, że rz4d cesarki po­
winien pierwej tu  złe wytępić, nim pomyśli o znisz­
czeniu we Francji ducha nieposłuszeństwa, kacerstwa 
i wolnomyślności.

— Wasza wielebność, odezwał się Faunitz z uśmie­
chem. postrzegłszy że Marja Teresa z upodobaniem 
przysłuchiwała się jezuicie — wie co mówią: że walka 
siły wzmacnia, nie trzeba więc przeciwnika rozbrajać, 
lecz go pokonać. Znaczyłoby to uszczuplać tryum f 
kościoła, gdyby państwo brało sobie za zadanie wy­
tępić błędy, które dla niego szkodliwemi nie są. Ko­
ściół posiada w jezuitach armię, państwo zaś dopiero 
wtedy powinno dawać mu pomoc, gdy arm ia jest po­
bita a kościół woła o pomoc.

Cesarzowa z zadowoleniem spojrzała na ministra, 
jezuita poczerwieniał a na twarzy m inistra zabłysnął 
śm iech szyderstwa, który więcej znaczył niż słowa.

— Prawda, prawda, rzekła Marja Teresa, nie na­
wraca się przemocą. Naszem zadaniem jest popra­
wić to, w czem przodkowie nasi zbłądzili. Nie trze­
ba mniemać że lud jest jeszcze zbyt nieoświecony, 
ani prowadzić go jak dzieci, lecz nauczać go, aby 
sam znalazł drogę. Jak  się mu będzie narzucać 
przemocą to, co sami za dobre uważamy, stanie się 
upartym  i będzie usiłował wyłamać się.

Józef spojrzał matce w oczy z podziękowaniem 
i zadowoleniem, a ona jakby zachęcona tern spojrze­
niem. mówiła dalej żywo:

— Mam nadzieję że moja córka jeżeli pójdzie za 
napomnieniami które jój dałam, przyniesie Francji 
błogosławieństwo. Dałby Bóg i Najświętsza Panna, 
aby Delfin w chrześcijańskiem małżeństwie z Marją 
Antoniną znalazł szczęście i aby oboje pozyskali m i­
łość ludu.

— Na tem właśnie najjaśniejsza paui, zawołał 
Durfort, Francja opiera wszystkie swoje nadzieje, ja 
zaś podzielam zdanie księcia Kaunitza, że nienależy 
zabijać ducha przemocą, lecz go przejednać i'tym  
sposobem osłabić.

Oba stronnictwa dworskie rozprawiały żwawo 
i omal się nie pokłóciły. Jedno z ufnością patrzyło 
w przyszłość, którą oświecony, ludzki, bystrego umy­
słu syn Maryi Teresy miał przynieść Austrji; dru­
gie zaś widziało już w tern upadek Austrji, że jezui­
ci coraz mniój mieli wpływu, a cesarzowa częś­
ciej słuchała swego m inistra niż spowiednika. P a ­
nie jednak bardziej zajmowały się tem co podsycało 
ich ciekawość, a pomiędzy młodszymi panami było 
wielu którzy opowiadali cuda.

— Słychać, mówił ktoś, że Mesmer nie zrobił 
przypadkiem swego cudownego odkrycia, lecz otrzy­
m ał o niem wiadomość od jakiegoś tajemniczego cu­
dzoziemca, który niezmierne posiada bogactwa, jakby 
przy mocy sił nadziemskich wynalazł skarby lub 
umiał robić złoto. Człowiek ten posiada tajemnicę 
proszku, który człowieka odmładza i konserwuje pię­
kność. Ma on włoskie nazwisko, ')  ale przybywa ze 
wschodu, gdzie wtajemniczony został w rnisterje s ta ­
rego wolno—mularstwa.

Panie były niewyczerpane w zapytaniach, a gdy 
te nie mogły być zaspokojone, fantazja rysowała 
obraz tych wszystkich życzeń, które taki cudotwórca 
mógłby zaspokoić. Widać było, że wszystkie te 
piękne panie poświęciłyby chętnie wszystko co mają, 
za eliksir utrwalający piękność.'

Szumiało wino w złotych kubkach i kryształowych 
pucharach.

Skończył się obiad, Marja Teresa była zadowolnio- 
ną i wesołą, miała dosyć kadzidła, łaskawość biła 
z m ajestatu.

Gdy powróciła na drugą stronę pałacu, ujrzawszy 
Hayna przypomniała sobie dane mu polecenie i jak-

')  Cagliostro.

by żałując surowości którą okazała względem Kroh- [ 
na, zapytała go tonem łaskawe zapowiadającym j  
zamiary, czy bardzo surowo niebezpiecznego przesłu­
chał zbrodniarza? j

— Najjaśniejsza pani, odpowiedział Hayn, sprawa 
jest tego rodzaju, żeradbym , gdyby mi wolno, obszer­
ny zdać raport.

— Słucham, mam czas, rzekła cesarzowa i usia­
dła na krześle. Opowiedz pan wszystko, aby mój 
wyrok nie był ani za surowym ani nazbyt łago­
dnym.

— Najjaśniejsza pani, winienem najprzód wspo­
mnieć o czemś, co jeszcze Waszój cesarskiój Mości 
nie jest wiadomem, a co jest rzeczą największej wa­
gi. Paź Krobn nietylko przyszedł w nieporządnem 
ubraniu, lecz także spóźnił się, i znalazł sposób do­
stania się przez pokoje w. c. mości do przedpokoju, 
tak że w. cesar. mość nie postrzegła jego wejścia.

Twarz cesarzowej zachmurzyła się. Skinęła na 
Hayna aby mówił dalej:

— Gdym go przesłuchiwał, powiedział, że spóźnił 
się będąc u matki, mówił dalój Hayn, nadto utrzy­
mywał że ktoś, kogo nie chce wymienić z litości aby 
nie spostrzeżono jego spóźnienia, przeprowadził przez 
wewnętrzne pokoje.

— A! to jakby romans, czy ma w zamku miłostki?
—  Zdaje się prawie że tak jest, bo po rycersku 

odmawia stanowczo wymienienia winnej i przysięga 
że woli umrzeć niż ją zdradzić.

— Przyprowadź go pan tutaj, gdzież on jest?
— Kazałem go zamknąć w areszcie.
— Idź pan aby go tu  zaraz przyprowadzono.
Gdy Hayn oddalił się na chwilę, cesarzowa za­

myśliła się i rzekła sama do siebie.
— Ktoś zwodzi chłopca bo on jest zresztą poczci­

wy i otwarty, trzeba winną zualeść i ukarać.
Hayn powrócił niebawem cesarzowa pytała go:
— Czyś pan dochodził która tu  jest winną? To 

któraś z moich pokojówek, któżby się zresztą ośmie­
lił wejść do moich pokoi.

— Kazałem wypytywać ale nikt nie wie o niczem, 
a to najszczególniejsze w tej sprawie, że żadna 
z pań dworu nie widziała pazia, chociaż [musiał 
przejść długi szereg pokoi.

— To wygląda jakby czary, lub jakby spisek mo­
ich kobiet. Ej, sądzę że mnie powie prawdę.

— Nie śmiałbym przeczyć rzekł Hayn, ąle nie 
powiedziałbym tego z pewnością, że życzenie w. c. 
mości zostanie spełnione. Gdym go przesłuchiwał, 
okazał stałość, któraby mi się podobała, gdyby cho­
dziło o lepszą sprawę.

— Zobaczymy'. Posyłałeś pan do matki dla do­
wiedzenia się czy był u niej?

— Jeszcze nie, ale wątpię. Przekonany jestem 
że tu  w zamku miał schadzkę.

— Trzeba to wyświecić. Jedź pan zaraz do po­
mieszkania pani Krohn, i wypytaj się, ale ostrożnie 
aby nie przestraszyć biednćj kobiety. To sprawka pa- 
paziowska i nic więcój a mniemam, że on mniej winny 
niż ta, która go uwodzi. Cieszę się bardzo że też raz 
będę mogła wziąść się do miotły, aby u siebie zro­
bić porządek.

Hayn skłonił się i wyszedł aby spełnić rozkaz ce­
sarzowej; wkrótce potem straż zamkowa przyprowa­
dziła Karola Krohua.

Młodzieniec był blady; gdy stanął przed cesarzową 
zarumienił się na chwilę, ale wnet pobladł, a z jego 
smutku widać było, jak go poczucie winy upokarza 
i jak mu boleśnie dźwigać kajdany.

Karol stał przed cesarzową nieruchomy jak posąg, 
z wzrokiem utkwionym w ziemię, a jeżeli damy dwo­
ru już pierwej nie bez pewnego zajęcia patrzyły na 
pięknego młodzieńca, to teraz spojrzenia ich okazy­
wały serdeczne współczucie, bo młodzieniec który 
woli podać się karze niż zdradzić kobietę która mu 
się okazała przychylną, zjedna sobie niewątpliwie ser­
ca wszystkich kobiet.

Nawet cesarzowa chociaż niby rozgniewana, przy­
patrywała mu się z zadowoleniem. Poczucie winy 
zdawało się go zabijać.

— Kazałam cię wezwać, rzekła Marja Teresa, aby 
się od ciebie samego dowiedzieć, jak się to stało żeś 
się dziś tak bardzo zaniedbał, podczas gdy dawniej 
byłam zawsze zadowolnioną z twego postępowania. 
Sądzę że zrobisz otwarte wyznanie i zaufasz mi, bo 
przecież wyświadczyłam ci wiele dobrego i jesteś mi 
winien wdzięczność.

Twarz Karola oblała się purpurą, wzrok którym

spojrzał na cesarzowę wyrażał straszliwą walkę we­
wnętrzną. Ukląkł i rzekł głosem drżącym:

— Najjaśniejsza pani, wolałbym nie oglądać ni- 
I gdy światła dziennego niż narazić się aby tam, gdzie

mię obsypano dobrodziejstwami miano mię poczyty­
wać za niewdzięcznego. Błagam cię jednak naj. pa­
ni, racz uwolnić mię od wyznania, wolę raezój znieść 
cierpliwie najostrzejszą karę. Najjaśniejsza paninie- 
chciałabyś, abym z bojaźni niepodobania się w. c. 
mości, uczynił cokolwiek, czego w. c. mość sama by 
nie pochwaliła. Stałbym się godnym twojój pogardy 
naj. pani gdybym zrobił wyznanie dla uratowania się 
od kary. Mogę zaręczyć że nic się nie stało, czego 
by w. c. mość nie mogłaby przebaczyć. Ja  sam je­
stem winnym, spóźniłem się, trwoga moja wznieciła 
współczucie, dobrotliwa istota zlitowała się nademną 
i pokazała mi drogę przez pokoje, abym mógł dostać 
się niepostrzeżony na moje miejsce, lecz kazała mi 
zamilczeć o tem. Byłbym nędznikiem gdybym ina­
czej postąpił. Litości najjaśniejsza pani! pozwól mi 
milczeć a najostrzejszą karę przyjmę jak największą 
łaskę.

— Wyświadczyłabym ci może tę  łaskę, rzekła ce­
sarzowa, gdybym mogła ufać twoim słowom. Ale 
nie wierzę ci. Masz tutaj miłostki w zamku i chcesz 
mię wyprowadzić w pole.

— Nie mam miłostek naj. pani, a jeżelim skłamał 
chętnie dam głowę. «

— Nie potrzebuję twojej głowy, lecz tylko wy­
znania prawdy. Już to mnie jako cesarzowej go­
dziłoby się zaufać a ja będę wyrozumiałą gdy się prze­
konam, że współwinowajczyni tylko z litości popełniła 
czyn tak niestosowny. Jeżeli tego nie zrobisz szukaj 
innej służby, nie chcę sług którzy mi nie ufają i są 
niewdzięczni. Proszę więc mówić, albo pałac opuścić 
i niepokazywać się nigdy przed mojem obliczem.

Oko młodzieńca zaszło łzami, wziął kraj sukni ce­
sarzowej i przycisnął do ust:

— Najjaśniejsza pani, nie mogę.
— To upór i krnąbrność! Zostawiam ci do ju tra  

czas do namysłu. Rożważ co zrobić.
Cesarzowa zrobiła gest oznaczający iż chce aby 

odszedł.
Karol oddalił się.
— Nicpoń! zawołała Marja Teresa, widać jednak 

po niej było iż to ją tylkó gniewało, że jej ciekawość 
nie była zaspokojoną.

— Mało jest mężczyzn równie dyskretnych jak ten 
chłopiec, rzekła hrabina Lichtenstein, bo próba była 
twarda.

— I kto pani powiedział że była próba? odezwała 
się cesarzowa patrząc bystro hrabinie w oczy; prze­
konaną jestem że mię okłamał, ma miłostki w zamku, 
inaczej byłby się przyznał.

— Nie naj miłości wsza matko i cesarzowo, za ­
brzmiał nagle głos młodzieńczy piętnastoletniej dzie­
wczyny, która wchodąc do sali zgięła kolana przed 
M arją Teresą; ukarz mnie, jam winna!

—  Ty? zawołała cesarzowa patrząc zdziwiona na 
M arją Antoninę; co to ma znaczyć?

— Daruj matko, ale widziałam biednego chłopca, 
jak bez tchu biegł do zamku, domyśliłam się że się 
spóźnił, stałam  ciągle przy oknie. W kilka minut 
późniój przeszedł przez podwórzec zamkowy, aby się 
dostać do wielkich .wschodów. Przyszło mi na myśl że 
może ostrą poniesie karę a ponieważ wiedziałam że 
ty matko byłaś jeszcze przy 'toalecie, chciałam wy­
płatać figla panu Haynowi. Skinęłam na pazia aby 
przyszedł do małój bramy i przeprowadziłam go 
przez galerję aż do przedpokoju, żądałam jednak aby 
nikomu o tem nie mówił. Przebacz mu matko, i przy­
znaj że postąpił sobie prawdziwie po rycersku.

— A»i. tego nie spodziewałam się po tobie, rzekła 
M arja Teresa napół z gniewem, na pół z uśmiechem. 
Jakże mogłaś prowadzić pazia przez pokoje kobiet, aby 
go uratować od zasłużouej kary.

Marja Antonina pocałowała matkę w rękę, bo czy­
tała w jej głosie i spojrzeniu, że tak dla siebie jak 
dla pazia wyjednała już przebaczenie. Baron Hayn 
z pożądanem objaśnieniem wrócił od matki Karola, 
a gdy później Marja Antonina wysłaną została do 
Paryża jako narzeczona delfina francuzkiego, młodego 
pazia przyłączono do orszaku ^przyszłej królowej 
Francji.



K orespondencja  z W iednia.

(Dokończenie).

W  ubiegłym miesiącu zmarło w Wiedniu dwóch 
niepoślednich artystów: K arol Swoboda malarz obra­
zów historycznych i Chrystyan Mayer, miedzioryt- 
nik. Pogrzeb Swobody odbył się bardzo uroczyście 
z udziałem członków Besedy czeskiój i stowarzysze­
nia robotników czeskich. Członkowie Besedy w na­
rodowych czamarach nieśli t rum nę do kościoła gdzie 
odśpiewano chorał czeski. Na cmentarzu były m o­
wy po czesku. Chrystyan Mayer członek akademji 
i rady zawiadowczój towarzystwa sztuk pięknych 
w Wiedniu, zm arł na początku z. m. w 58 roku życia. 
Był synem prostego robotnika w tutejszój drukarni 
rządowej. Utalentowany młodzieniec pozyskał wzglę­
dy jednego z profesorów, który uczył go rysować 
a później wziął do swego domu i stał się m u drugim 
ojcem. Mayer zostawał w domu swego dobroczyńcy 
póki się nie ożenił. Odtąd pracował rylcem z praw ­
dziwie wzorową wytrwałością. Reprodukował dzie­
ło najsławniejszych mistrzów nietylko z niewolniczą 
wiernością, lecz niejako z odrodzeniem ducbowem. 
T ym  sposobem odtworzył dzieła Rahla, Reynolda, 
Orsi, Yeronesa, Rubensa, Correggja z równą dosko­
nałością do jakiegokolwiek rodzaju należał obraz 
który miał przed sobą. Był to człowiek zacny, po­
wszechnie szanowany, wylany dla młodzieży poświęca- 
jącój się sztuce.

W spominając o śmierci mężów zasłużonych na 
polu sztuki, niepodobna pominąć usiłowań podejmo­
wanych w tym  czasie tu  i owdzie dla utrwalenia pa­
mięci i uczczenia zasługi innych dawniej zmarłych. 
Dnia 18 z. m. odbyła się w Friedbergu w iesie 
czeskim, piękna uroczystość odsłonięcia tablicy na 
grobkowej położonój tam  na cześć- kontrapunkcisty 
Sechlera, ministra B aum gastnera  zasłużonego na po­
lu nauki, tudzież ich niegdyś nauczyciela Maxandta. 
Zjechały na  tę uroczystość deputacje wielu miast, 
także deputacja Niemców czeskich zamieszkałych 
w Wiedniu. Przed ratuszem była ustawiona trybu ­
na, z której przemawiali mówcy, poczem nastąpiło 
odsłonięcie pomnika. Uczta i bal zakończyły uro­
czystość. Cicha, mało znana dolina alpejska Mie- 
senbach w niższój Austryj, miejsce rodzinne sławne­
go malarza krajobrazów Fryderyka Gauermanna, 
była d. 2 b. m . świadkiem podobnej uroczystości, 
urządzonój przez wiedeński klub turystów na uwie­
cznienie pamięci tego artysty. W  murze domu 
w którym się urodził umieszczono tablicę pamiątkową, 
a  na  obchód odsłonięcia tejże sproszono rozmaite 
znakomitości. Oprócz członków klubu, wielu m ala­
rzy i towarzystwa śpiewu męzkiego przybyło do 
.Miesenbachu. P o  krótkiój przemowie prezesa klubu 

odśpiewaniu stosownego do okoliczności prologu, 
oćlsłoniono tablicę, poćzem całe towarzystwo udało 
się najprzód do pracowni malarza, a następnie na 
cm entarz  miejscowy, gdzie grób jego uwieńczono 
nieśmiertelnikami.

Towarzystwo numizmatyczne odbyło w połowie 
z. m. trzecie walne zgromadzenie. Z odczytanego 
sprawozdauia dowiadujemy się, że towarzystwo liczy 
112 członków. P an  T rau  członek towarzystwa miał 
przy tój sposobności odczyt o monetach rzymskich 
z czasów od Septima Severa do Arkadiusza. Następ­
nie Dr. Karabaczek mówił o wykopywaniu monet 
w Persji, mianowicie w Ekbatanie na podstawie od­
kryć ojca Sibiljana księdza ormiańskiego, który był 
w Azji lat dwanaście jako misjonarz. Znajdywane 
monety sięgają do I I I  wieku po Chrystusie i są ozdo­
bione emblemami religji Zoroastra. Znaleziono tak ­
że wiele monet perskich z IV  wieku przed Chystusem. 
P re legent wspomniał w końcu o licznych falsyfika­
tach, wyrabianych w Persji i za drogie pieniądze 
sprzedawanych amatorom w Europie.

Ponieważ wakacje ju t  się skończyły, tłum y młodzieży 
nietylko z prowincji ale i z zagranicy cisną się do 
wszystkich tutejszych zakładów naukowych. N a  
wszystkie wydziały uniwersytetu zapisało się już 
około 4,000 słuchaczów. Z dniem l  b. m. otwarty 
t a  został nowy in s ty tu t  muzyczny, w którym uczą 
gry  fortepianowój od początków aż do najwyższego 
szczytu doskonałości, tudzież śpiewu i kompozycji.
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Sława p. P ickherta  dyrektora instytutu, który wielu 
znakomitych wykształcił muzyków, zapewnia jego 
nowemu instytutowi pom yślną przyszłość. Jakoż za- 

j pisało się już wielu młodych ludzi z Niemiec, PoRki 
i Rosji. Towarzystwo zarobku kobiecego od la t 
kilku istniejące, a którego celem jest ułatwienie 
dziewczętom i kobietom do towarzystwa należącym, 
znajdowanie odpowiedniego i popłatnego zatrudnie­
nia, zrozumiało, że cel swój dopiero wtedy osiągnie 
skutecznie, gdy się przyczyni do rozszerzenia zakre­
su ich wiedzy i udoskonalenia ich biegłości w robo­
tach. P rzed dwoma więc laty stowarzyszenie to 
założyło szkołę handlowo przemysłową dla kobiet, 
k tóra wydała już bardzo pomyślne rezultata. Na 
bieżący rok szkolny zakład ten został znacznie roz­
szerzony w porównaniu z rokiem przeszłym. Zapro­
wadzono bowiem więcój przedmiotów naukowych 
i pomnożono siły nauczycielskie. W  dwóch pierw­
szych latach istnienia, szkoła obejmowała k u rs  przy­
gotowawczy dla wydoskonalenia uczennic w naukach 
elementarnych, i właściwą szkołą handlową. Nadto 
uczono języków francuzkiego i angielskiego, rysunku 
z zastosowaniem do robót kobiecych; telegrafii, kro­
ju  bielizny, szycia na maszynie, i rysowania form. 
Obecnie zaś nietylko wszystkie powyższe przedmioty 
wykładane będą, ale nadto zakres kursu przygoto­
wawczego powiększono w ten sposób, iż nietylko 
służy do uzupełnienia wiedzy dziewcząt, których 
wiek, lub niedostateczne przygotowanie przyjąć do 
szkoły handlowej nie pozwala, lecz nadto m a nadać 
kobietom zamężnym i dziewczętom taki stopień 
ogólnego wykształcenia, aby potem mogły oddać się 
studyom fachowym i specyałnemu powołaniu. W tój 
szkole przygotowawczój nauka wynosi 10 godzin ty ­
godniowo, a z tym przypada: 2 na styl. 1 na geogra­
fię i historyę, 3 na a ry tm etykę i geometryę, 2 na 

j  fizykę i chemię, 1 na gospodarstwo społeczne, 1 na 
kaligrafię. Z nauką szycia na maszynie łączy się 
szycie ręczne, szycie sukien i haft.

Donosząc o tern wielce pożytecznym instytucie 
naukowym żeńskim, nie mogę pominąć usiłowań 
podjętych ostatniemi czasy w Pradze na  polu wy­
kształcenia kobiet, acz w innym kierunku. Profesoro­
wie tamtejszej politechniki i gimnaziów zawiązali to­
warzystwo, mające na celu założenie i utrzym anie 
gimnazjum dla dziewcząt. Nowa ta  szkoła ma być 
pomieszczona w osobnym oddziele domu Besedy mie­
szczańskiej i będzie zostawać w pewnym zwią”zku ze 
znajdującem się tamże gimnazjum męzkiem Dra. Zu- 
pra, którego zbiory naukowe i siły nauczycielskie były­
by użyte w nowym zakładzie, Podnosimy tę wiado­
mość dla tego, ponieważ mniemamy, że pomieszczenie 
instytutu żeńskiego w domu obejmującym już insty­
tu t  męzki, jest może pierwszym krokiem na jedynej 
drodze aby podnieść wykształcenie kobiet do wła­
ściwego stopnia. Mamy tu  na myśli zaprowadzenie 
wspólnego wychowania, wspólnej nauki dla obu płci 
acz nie bez zachowania pewnych koniecznych wzo-le- 
dów. Nie tu  miejsce rozwodzić się nad niezmierne- 
mi korzyściami takiej nauki, dość będzie może wska­
zać na Amerykę, gdzie w wielu znakomitych insty tu­
tach  podobne zaprowadzono urządzenie. I  tam  za- 
częto od tego, że naprzód pomieszczono zakład żeń­
ski w tym  samym domu co męzki, i godziny nauki 
podzielono w ten sposób, że ci sam i nauczyciele 
mogli uczyć chłopców i dziewczęta, używając do wy­
kładu tych samych środków pomocniczych. Zachodzi­
ły jednak w niektórych względach rozmaite niedogo­
dności, które jak  w jednym tak  i drugim oddziale 
tamowały postęp nauki. Zburzono więc mury od­
graniczające, połączono młodzież w jednej sali wy­
kładowej, i wkrótce przekonano się, że obalając tym 
sposobem odwieczny przesąd starego świata, u toro­
wano drogę prawdziwej cywilizacji i położono fun­
dam entalny kamień gruntownój moralności, zaszcze­
piając w krew młodego pokolenia zdrowe pojęcie 
wzajemnego stosunku obu płci, oparte na uczuciu 
braterstwa i koleżeństwa.

Podczas gdy dwie armie uzbrojone stoją jeszcze 
w polu na przeciwko siebie, a pod Paryżem rozlega 
się grzm ot dział i kartaczownic, znalazło się już bar­
dzo wielu historyografów teraźniejszój wojny. Na tu ­
ziny możnaby liczyć ich dzieła. Nakładem H artle -  
bena w Wiedniu wychodzi ilustrowana historja woj­
ny franeuzko niemieckiój przez Alexandra Gigi,  m a­
jąca tę zaletę przed innemi tego rodzaju pracami, 
że au tor  usiłuje przedstawiać rzecz objektywnie, nie 
hołdując ani jednój, ani drugiój stronie. Z innych 
wydawnictw ludowych wychodzących w Wiedniu

wspomnę „D ie  Verschworer an dem T b ro n “ ') r o ­
mans historyczny Karola Schwan zeszytami dw uar-  
kuszowemi po 5 centów.

Wyszło dotychczas dwa zeszyty. Rzecz zaczyna 
się w Paryżu w r. 1847. Autor zapoznaje nas z ta- 
kiemi znakomitościami jak  Orsini, Zamperini, Mornyt 
Persigny, Em il  Ollivier. Ks. Lammenais, hrabina 
d’Agoult (Daniel S tern),  Louis Blanc, Proudhon, 
Karol Marx, Bakunin, Lasalle i z całym ruchem so­
cjalno demokratycznym owych czasów. Aby osoby 
historyczne spopularyzować i cele ich uczynić jak  
najzrozumialszemi i najprzystępniejszemi masom, 
dla których dzieło jest przeznaczone, autor bez na­
mysłu wprowadza swoich bohaterów w sam środek 
największego kału i błota wielkomiejskiego. Razi 
to nas, nawykłych do szanowania czy to ta lentu , czy 
zasługi, czy nawet przekonań. Jakoż u nas starano 
by się może idealizować takie postacie. Niemiec na 
to się nie zdobędzie, ale cel swój bezwąfpienia lepiej 
i prędzej osiągnie, niż by się to udało naszemu pi­
sarzowi ludowemu. Oprócz obrazu szynkowni pa­
ryskich, będącego bardzo słabym, a nawet skaryka- 
turowanyrn odblaskiem opisów Eugeniusza Sue, 
autor maluje nam jezuitów z taką  śmieszną przesadą, 
że nawet najzaciętszy wróg synów Lojoli wzruszy 
ramionami, litując się nad dziwnemi wyobrażeniami 
i pomysłami autora. Z resztą trudno sądzić dzieło, 
którego koniec zdaje się być jeszsze dość daleki, cho­
ciaż zeszyty co tydzień wychodzą.

Inne wydawnictwa ludowe podają mniej więcej 
straszne i pełne potwornych okropności obrazy z te ­
raźniejszej wojny, zawsze w formie romansów.

Stanisław  Nowiński.

' )  Sprzysiężeni na tronie.

PANNA DE SENNEVILLE
T H  ZK Z

M. DE BAZANCOURT
PKZEKUAD Z F li ANCUZKIEGO

p. TC. P .

I.

W  piękny poranek pierwszych dni wiosny, wy­
kwintny powóz, ciągniony przez dwa siwe konie, wy­
jechał z bram y wspaniałego pałacu przy Cbaussee 
d’Antin, zwrócił się ku przedmieściu Saint-Germ ain , 
przejechał ulicę de Varennes i zalrzymał się przy 
wejściu t o  Sacró-Coeur.

Młoda gustownie ubrana kobieta wysiadła z powo­
zu, gładki pod szyję sta'nik szarej jedwabnej sukni, 
przybranój błękitnym kolorem, zręcznie odznaczał 
jój g ię tką  i wysmukłą kibić, głowę jej pokrywał mały 
kapelusik ozdobiony blękitnemi kwiatami, a twarz 
osłaniała kosztowna koronkowa woalka.

Wprowadzono j ą  natychm iast do przełożonej.
— Pani rzekła zaraz po przywitaniu, jakby oba­

wiała się nąjlżejszój zwłoki, stosownie do naszej um o­
wy, przyjechałam po siostrę moją, pannę Amelję de 
Senneyille.

—  Dziś więc już zabierasz nam  pani hrabino to  
kochane dziecię; sm utny będzie dzień dla wszystkich, 
jój towarzyszek. N asza  droga Amelja była duszą 
każdój zabawy, jój żywość, jej miła w esołość, rozwe­
selała wszystkich, a przytem jest tak skromna, tak  
niewinna, ta k  szlachetną posiada duszę, tak  nieoce­
nione serce, że ja  sam a długo za nią tęschnić będę

—  Z prawdziwą radością słyszę pochwały odda­
wane przez panią mój siostrze, ale Amelja skończyła 
wczoraj la t  osiemnaście.

—  I świat ją wzywa do siebie, odrzekła przełożo­
na, daj Boże aby to kochane dziecię znalazło w nim 
szczęście na jakie  zasługuje!

Zadzwoniła i kazała przywołać pannę de Senne­
yille.

P o  chwili wbiegło dziewcze ze swobodnym uśmie­
chem na ustach i wesołem spojrzeniem i świeżym rn-



mieńcem na licach, a spostrzegłszy siostrę, z radosnym  
krzykiem  rzuciła się jej na szyję.

—  Przyjechałam  po ciebie A m elko, rzekła h rab i­
na/uściskaw szy  szczerze siostrę.

_  Ach jakież to szczęście', zawołało dziewczę s k a ­
cząc z radości, już nigdy się nie rozłączymy; zawsze, 
zawsze będziemy razem.

Potem  zawstydzona, że tak  głośno objawiła swoją 
radość w obec przełożonej, spuściła oczy, p rzysunę­
ła  się do niój i do jej u st przychyliła swe czoło.

P rzełożona uściskała ją  z m acierzyńską czułością, 
i  b iorąc ją  za ręce lekko przyciągnęła do siebie;

 ^ ie  wstydź się drogie dziecię rzek ła , żeś tak
szczerze objawiła swoje uczucia i bądź przekonaną, 
że moje przyw iązanie do ciebie wolne je st od wszel­
kiej zazdrości. Idź, droga Ameljo, zabierz należne 
sobie miejsce wśród tego nieznanego ci św iata, który 
ci się wyda bardzo pięknym  i świetnym , w porówna­
n iu  z tym i m uram i, wśród których  aż do tćj chwili 
przepędzałaś życie, a które jednak , wierzaj m i, uchro­
niły cię od wielu zboczeń i wielu przykrości! Czeka­
ją  cię tam  bale, stroje, wszelkiego rodzaju zabawy i u- 
ciechy, i jak  się zdaje świetne powodzenie, a nie bę­
dziesz już słyszeć surowego głosu stare j przełożonój, 
k tó ry  dotąd pow strzym yw ał zbyteczne wybuchy twój 
wesołości. Lecz już to  dla ciebie nie potrzebne, nie 
jesteś już dzieckiem, dziś miejsce tego głosu napom i­
nającego cię i wskazującego zawsze, ja k ą  m asz iść 
d rogą , zastąp i głos inny przez ciebie tylko dosłysza­
ny, którego jednak  p rzestrog i z g łęboką czcią i po­
słuszeństwem  przyjm ować w innaś. Będzie to głos 
twego sum ienia. On cię pocieszy w cierpieniu, za­
trwożonej doda odwagi, niepewnój wskaże jak ą  postę­
pować drogą, a gdy się zachwiejesz, on cię podtrzy­
m ywać będzie. Bądź zdrowa, niechaj błogosławień­
stwo starej przełożonej przyniesie ci szczęście. Obyś 
długo, drogie dziecię, zachowywać m ogła twoją swo­
bodną wesołość, twoje młodzieńcze marzenia!

Słow a przełożonój wymówione z pow agą i wzru­
szeniem, pokryły cieniem sm utku tw arz dziewczęcia, 
przed c h w i l ą  jeszcze jaśn ie jącą szczęściem, a oczyjój 
może pierwszy raz w życiu przybrały  wyraz poważne­
go zam yślenia. Słowa zwrócone do Amelji wywarły 
także głębokie wrażenie na hrabinie de Thourval: 
o pięć la t tylko starsza od siostry, czuła że p rzestro ­
gi przełożonej i do niój także zastosowane być m ogą. 
I)la  dziewczęcia, były to rady z których kiedyś dopie­
ro  korzystać będzie m ogła, dla hrabiny były to  wię­
cej jak rady, było to  badawcze spojrzenie rzucone w 
jój obecne życie, były to słowa, którym  ećho odpo­
wiadało w jój sercu. Siedziały obie zamyślone kie­
dy przełożona wzięła za rękę Am elję, i zbliżywszy 
się do pani de T hourval rzekła.

— P ani hrabino, moje zadanie już skończone, od­
daję ci pannę Amelję de Seneville.

H rab ina ujęła rękę siostry mówiąc: Ameljo, po­
dziękuj pani za wszelkie około ciebie s ta ra n ia , za jój 
szczerą przychylność, k tó rą  spodziewam się i nadal 
zachować ci zechce.

P anna de Senneville pochyliła się znów_ przed 
przełożoną cichym i drżącym  głosem  wymawiając sło­
wa pożegnania i wyszła z siostrą .

W siadając już do powozu, usłyszała głos jednej ze 
swych towarzyszek w ołającej za nią:

—  Jak aś  ty  szczęśliwa, Ameljo!
Kiedy odwróciła się aby ostatniem  skinieniem 

pożegnać przyjaciółki, dwie łzy błyszczały n a  czar­
nych jój rzęsach, lecz łzy te  znikły wkrótce nie po­
zostaw iając po sobie śladu n a  oczach i w sercu. Zy­
cie nie dało jój jeszcze poznać tych boleści, k tóre dłu­
go opłakiw ać trzeba.

Skoro powóz s tan ą ł przed pałacem , tw arz jej od­
zyskała już właściwy sobie wyraz wesołości; wysko­
czyła lekko na ziemię, i ze zdziwieniem przyg lądała 
się  przepychowi i wytworności swego nowego mię- 
szkania, stanow iącego tak i k o n trast z surow ą po­
wierzchownością klasztoru, który opuściła przed 
chwilą.

Zanim weszła do pokojów przeznaczonych sobie, 
za trzym ała  się w pierwszym salonie, chcąc przyjrzeć 
się wszystkiemu co się tam  znajdowało.

Podziw iała zielone aksam itne firanki, zakończone 
piękną jedw abną frendzlą i podszyte b ia łą  m aterją ; 
ślicznie wykończone m eble w guście Odrodzenia; 
krzesła z połączonem i herbam i hrabiego i hrabiny 
de Thourval; pięknie rzeźbione i odpowiednie do m e­
bli żardiniery , ? napełnione najrzadszem i kwiatam i. 
A m elja  ciekawie przyg lądała się wszystkiem u, i sa-
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I m a nie wiedziała czemu przyznać pierwszeństwoj czy 
m eblom , czy pięknym  m edalionom  na ścianie, czy 
m a podziwiać więcój m istern ie rzeźbiony m arm uro ­
wy kominek, czy zawieszone nad  nim  pyszne wene­
ckie lustro .

—  Jakże  tu  nie być szczęśliwą i wesołą, pom y­
śla ła , m ając koło siebie ty le pięknych rzeczy? J a ­
każ to różnica z tym  ciem nym , sm utnym  i ponurym  
klasztorem , którego sam  widok zasm uca serce i łzy 
do oczu sprowadza.

Posłyszawszy że siostra  ją  woła, raz jeszcze spoj­
rzała  n a  wszystkie otaczające ją  przedm ioty, zerwała 
na prędce kilka kwiatków i pobiegła do niój.

—  'U bieraj się prędko, rzekła hrab ina i przyjdź 
do salonu, będę tam  czekać na ciebie.

— Dobrze, za chwilkę będę gotow ą, zaw ołała 
Am elja ściskając siostrę; mój Boże, jakie tu  wszy­
stko piękne u ciebie! zaw ołała odchodząc.

H rabina uśm iechnęła się i odeszła do salonu, gdzie 
już znajdowały się trzy  osoby: hrab ianka Urszula, 
ćiotka hrabiny de T hourval i Amelji, hrabia de 
T hourval i kuzyn jego Rudolf de Beaulieu.

J a k  tylko hrabina weszła, wszyscy zapytali razem. 
(Idzie A m elja?

—  U biera się, odpowiedziała pani de Thourval, 
chciałam  aby wam się przedstaw iła w całym  blasku 
swój piękności.

—  Biedna dziewczyna, rzekł półgłosem pan de 
Beaulieu, piękną, m łodą bez doświadczenia, rzucą 
w tę  o tch łań  zwaną wielkim św iatem , a jakże to nie­
bezpieczna do przebycia droga, jak  łatw o pośliznąć 
się można.

—  D rogie dziecię, powiedziała h rab ianka Urszula, 
niechaj Bóg weźmie ją  pod sw ą opieką i niech ona 
zawsze wzywa jego pomocy.

—  Uspokój się ciotko, uspokój się Rudolfie, odez­
wał się pan de T hourval, wierzcie m i, są  na świecie 
większe nieszczęścia nad to, że ktoś je s t młodym, 
pięknym  i wesoło rozpoczyna życie. Myślę nawet, 
że każdy z nas chętnie przyjąłby na siebie los po­
dobny.

Słowa wymówione przez każdą z tych osób, dosko­
nale m alow ały ich usposobienie.

R udolf de Beaulieu właściciel rozległych posia­
dłości w Ameryce, świeżo przybyły do P aryża, obok 
ogrom nego m ajątku  posiadał wysokie o sobie wy­
obrażenie, m ało rozsądku, dużo uczciwości, zą wiele 
szczerości, gadatliwości i prostoty ducha. Życie w 
osadach całkiem  odm ienne od życia paryzkiego, to 
też pan de Beaulieu surowo strzeżony przez ojca któ­
rego s trac ił nie dawno, i pomim o swoich trzydziestu 
la t, tak  młody jakby zaledwie rozpoczął dwudziesty 
rok życia, zaprzyjaźnił się nieoględnie z członkam i 
najrozm aitszych klubów. O grom ny m ajątek  zjednał 
m u wkrótce mnóstwo przyjaciół, k tórych pochlebstwa 
odurzyły go zupełnie, z rzadką p ro sto tą  podziwiał 
wszystko i wierzył wszystkiem u z rzadszą jeszcze ła ­
twowiernością, a surowe zasady m oralności wpajane 
w niego przęz ojca, z każdym dniem u tracały  coś ze 
swej mocy. U fał wszystkim i ufność tę  objawiał nie­
rozważną gadatliw ością, nie um iał nigdy zachować 
ta jem nicy  tylko dla spokoju w łasnego sum ienia, za­
lecał ścisłe zachowanie sekretu tym  przed którem i 
rozpowiadał często najszkodliwsze dla kogoś plotki. 
Jako  czasowo tylko baw iący w Paryżu , m ięszkał 
u swego kuzyna P . de T hourval.

H rab ia  de T hourval, s tarszy , poważniejszy i wyżej 
ukształcony od swego kuzyna, posiadał charak ter su ­
rowy, prawie zim ny, sam  nie znał i nie pojm ow ał 
w nikim  tego młodzieńczego zapału , doprowadzające­
go do nam iętnych uniesień.

Nieposzlakowanej zacności charak teru , nie posiada* 
jednak tój przyjem ności w obejściu stanowiącój głów" 
ny pow ab ludzi światowych, a wszelkie jego słowa 
i postępki, nacechowane były niezłom ną surowością 
zasad. Poślubiwszy m łodą, ładną i m iłą  kobietę, 
s ta ra ł się wszelkiemi sposobam i złagodzić ostrość 
swego obejścia. K ochał żonę, pokładał w niój ufność 
nieograniczoną i śm iało m ożna powiedzieć, że potrafiła 
obudzić w nim  jedyne silniejsze uczucie, a  przez jakąś  
dziwną sprzeczność z jego charak terem , szczęście 
czyniło go nie tylko pobłażliw ym , ale naw et zaślepio­
nym  i nie widzącym złego.

H rabianka Urszula, ciotka pani de T hourval była 
to  s ta ra  panna, ale należąca do tych, które nie ośmie­
szają się zalotnością i nie w ym agają aby je uważano 
za m łode. P rzjrję ta  dojakiegoś zgrom adzenia k a n ó n i-! 
czek w Niemczech, w osam otnieniu swojem szukała 
pociechy w gorącej pobożności, posuniętój aż do za­

chowywania najdrobniejszych form ułek, a sztywnem 
trochę ułożeniem, zdawała się nakazywać wszystkim 
szacunek należny jej surowym zasadom.

Z tych kilku słów czytelnicy nasi m ogli już powziąć 
wyobrażenie o usposobieniu osób, znajdujących się 
w salonie; w dalszym ciągu powieści charak tery  ich 
odm alują się lepiej.

H rabina de T hourval w sparta niedbale o poręcz 
kozetki, zdawała się obojętną na wszystko co koło niej 
mówiono. Śliczna trzy le tn ia  dziewczynka, zrozpusz- 
czonem i blond włoskami, w biegła do pokoju i usiadła 
na kolanach m atk i. H rab ina pocałowała ją  w czoło, 
lecz twarz jój nie rozjaśniła się ani na chwilę była 
b lada i jakby znękana.

Skądże pochodziła ta  bladość i to znękanie? T ru ­
dno to było odgadnąć; może sam a n ie um iałaby 
wskazać przyczyny; może to było tylko jak ieś nie­
określone uczucie tęsknoty , które często zawłada 
sercem  bez żadnego powodu. W  każdym razie, h ra ­
bina często w padała w ten  stan  smętnój zadum y i nie­
raz już dom yślano się po za tą  bladością jakiejś t a ­
jem nicy, k tórej jednak  najbystrzejsze oko dojrzeć nie 
potrafiło. Całe życie swoje hrab ina poświęcała m ę­
żowi, z którym  zawsze praw ie była razem , wychowa­
niu córeczki i odwiedzaniu siostry w klasztorze.

Badając ściślój jój charak ter i wyobrażenia można 
było dom yślać się, że czuła się zarazem  szczęśliwą 
i nieszczęśliwą jak  wiele młodych kobiet, k tórym  dzie­
wicze m arzenia więcej obiecywały, jak rzeczywistość 
dać może. Nie ubolewają one nad swem położeniem, 
nie zastanaw iają się czy w inuem znalazłyby więcej 
szczęścia, lecz w sercu ich tkw i jakaś u k ry ta  przed 
wszystkiemi boleść, której powodów same pojąć nie 
um ieją, a k tó ra  odzywa się ciągle w ich sercu, jakby 
wspom nienie rozkosznego m arzenia przerwanego na­
gle. Może zresztą tajem nicę tego sm utku potrafiły­
by rozwiązać te  słowa: H rab ia  de T hourval był
o~piętnaście la t starszy od żony.

D rzwi się otworzyły i Am elja weszła; zarum ienio­
na ze spuszczonemi oczyma zbliżyła się do siostry. 
Śliczne to było dziewczę; piękne czarne włosy wdzięcz­
nie tw arz jój okalały, nad skronią przyp ięła  kwiatki 
zerwane w salonie. P łeć m iała tak  b ia łą  i tak  de­
lika tną , że prawie było widać krew k rążącą  w jój ży­
łach; rysy były posągowo piękne a wielkie czarne 
oczy wesoło i łagodnie spoglądały . Rówue, drobne, 
lśniącój białości ząbki, ukazywały się z po za m ałych 
i świeżych usteczek.

Pom iędzy usposobieniem  Amelji i hrab iny  zupeł­
na zachodziła sprzeczność i zdawało się, że na tej 
ożywionój twarzyczce nie m a miejsca na wyraz sm ut­
ku i tęschnej zadumy.

—  Dzień dobry, śliczna siostrzyczko rzekł hrabia, 
zbliżając się do A m elji.

—  T ak  odpowiedziała, nazywasz mnie śliczuą sio­
strzyczką a przez całe trzy  m iesiące ani raz m nie 
nie odwiedziłeś; dopraw dy gniew ałabym  się bardzo 
gdybym  nie była ta k  szczęśliwą.

N astępnie pow itała kanoniczkę, która z pow agą 
pocałow ała ją  w czoło, i napow rót zabrała  miejsce 
w fotelu , w k tórym  zazwyczaj siedziała w yprostow a­
na, m ilcząca i nieruchom a. Potem  ukłoniła się p. 
de Beaulieu, zachwyconemu jój wdziękami, chociaż 
m ia ł zwyczaj krytykow ać wszystko, a szczególniej 
piękność kobiet, w końcu pobiegła do swój siostrze­
nicy bawiącój się na dywanie, uściskała j ą  serdecznie 
i usiadła przy niój. W krótce dźwięczny śm iech 
dziecka i młodej dziewczyny rozlegał się po salonie: 
dziecię chciało pochwycić kw iatki przypięte do wło­
sów ciotki, lecz kiedy już je dosięgnąć miało, A m elja 
szybko podnosiła głowę: dozwoliła jednak odnieść 
nad sobą zwycięztwo, i dziewczynka z radośnym  
krzykiem  zabrała kwiatki.

Inne osoby wróciły do swych zwykłych zatrudnień , 
przerw anych na chwilę przybyciem panny de Sen­
neville.

H rabianka U rszula, podobna do przebranego po ­
sągu , nic nie robiła; h rab ia  de T hourval czytał ja ­
kąś polityczną broszurę; h rab in a  siedziała zam yślo­
na, a p. de B e a u lie u , przybrany w nowomodne 
ubrauie, z widoeznem zadowolniemem spoglądał na 
siebie, i m achinalnie przekłada! bilety wizytowe leżą­
ce nad kom inkiem .

— M argrabia i m arg rab in a  de V aldebrun, odez­
wał się nagle, czy oni u was byw ają?

P an  de T h o u rv a l czytał dalój, uw ażając, że na to 
zapytanie już bilety wizytowe odpowiadają dosta tecz­
nie, a p. de Beaulieu mówił dalój, jakby już o trzym ał 
odpowiedź.

—  Nie wiedziałem że ich znasz, kuzynie. S łyszą-
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łem bardxo wiele o margrabinie de Valdebrun, mó­
wią, że jest bardzo ładna i bardzo zalotna, opowiada­
no mi nawet o niój anegdotkę.

— A! rzekł hrabia odwracając głowę, jakiś ty 
szczęśliwy, że ci o wszystkich opowiadają jakieś 
anegdotki.

—  Oh! bądź spokojny, ta  nieskompromituje ni­
kogo.

— W  takim  razie dziwię się, rzekł hrabia, że ją  
powtarzasz.

—  Złośliwy jesteś hrabio, ale nie jestem obraźli- 
wym, i dla tego opowiem ci wszystko. Nic wiesz 
zapewnie dla czego parę lat temu w zimie, wszyscy 
eleganci nosili kamelje w dziurce od guzika, a jednak 
bardzo zabawne zdarzenie dało początek tej modzie. 
Mówiono o tem w klubie, kiedy grałem w wista, 
i przyznam się że słuchałem z takim zajęciem, że 
przez nieuwagę przegrałem mnóstwo. Zdaje się że 
m argrabina de Valdebrun, żyje w przyjaźni z mło­
dą wice-hrabiną de Gallerois, która także pragnie 
aby ją  uwielbiano. Otóż pewnego poranku obie li­
czyły swych namiętnych wielbicieli; miłość własna 
pobudzała je do przesadzania liczby, a ponieważ ża­
dna z nich nie chciała przyznać drugiej wyższości, zda­
wało się w końcu, że powtarzają na pamięć jakiś 
spis nazwisk i tytułów. Widać jednak że niedowie­
rzały sobie wzajemnie, gdyż postanowiły wystawić 
się na stanowczą próbę, a bal w ambasadzie Au- 
stryackiej miał służyć za arenę, wśród której roztrzy- 
gnąć się miała tak  ważna dla nich kwestja. Obie 
wymieniły ulubione sobie kwiaty: m argrabina ka- 
melję, wicehrabina różę mchową i przyrzekły, że 
każda z nich użyje całego wpływu na swych wielbi­
cieli, aby ci przybyli na bal, z przypiętym do fraka 
kwiatem, wskazanym mu przez panią jego myśli. 
Sposób wyborny, dosyć było policzyć kwiaty, aby 
przekonać się o prawdzie. 'Nadszedł wreszcie dzień 
balu, i biedna wice-hrabina de Gallerois straszną po­
niosła klęskę; kamelje całkiem zagłuszyły róże. Za­
bawnie było patrzyć, jak każdy z podziwieniem spo­
g ląd a ł na kamelje przypiętą do boku sąsiada, nie 
pojmując jakim sposobem tyle jednakowych kwiatów, 
znalazło się tak niespodziewanie pod jednym da­
chem. W końcu wyprowadzono wniosek, że to m u­
si być nowa moda rozszerzająca się z nadzwyczaj­
nym pośpiechem, i że każdy zastosować się do niej 
winien, jeźli nie chce być zgubionym w oczach mo­
dnego świata. Mówią że pani de Gallerois o mało 
co nie zachorowała śmiertelnie ze zmartwienia, ale 
za to zawdzięczamy margrabinie upowszechnienie ka- 
melij.

Opowiadanie pana de Beaulieu zaledwie słaby 
uśmiech wywołało na usta hrabiny, a pan de Thour- 
val wzruszył ramionami i rzekł.

— Doprawdy, kochany Rudolfie, bogatszym wró­
cisz do domu jak z niego wyjechałeś, zabierzesz z so­
bą bogaty repertoar anegdotek, zastosowanych do 
rozmaitych gustów.

— Ależ, mój Boże jeźli moje postępowanie wyda­
je ci się dziwnem, to trzeba przyznać że i ty jesteś 
dziwakiem, tylko że w innym rodzaju, przywiązujesz 
wagę do najdrobniejszych rzeczy, i w każdem słowie 
upatrujesz coś złego. Znajduje się przecież mnóstwo 
rzeczy, którym nie powinno się przypisywać większe­
go znaczenia nad to, jakie posiadają rzeczywiście, 
i gdybyśmy chcieli zastanawiać się nad wszystkiem, 
ważyć każde wymówione przez nas słowo, i nie ro­
ześmiać się nie zgłębiwszy przedtem czy mamy po­
wód do śmiechu, znikłyby dla nas wszelkie przyjem­
ności, a najlżejsza rozmowa byłaby ciężką pracą. 
Ponieważ zaś podobne anegdotki bardzo mnie bawią, 
nie pojmuję czemu nie bawiłyby innych.

Po tych słowach, p. de Beaulieu zadowolony z sie­
bie i swego sposobu widzenia, znów zaczął prze­
glądać bilety wizytowe. Hrabia położył broszurę 
i rzekł:

— Cieszy mnie że rozmowa nasza wpadła na 
teu przedmiot, gdyż przychylność moja dla ciebie, 
zniewala mnie do zrobienia kilku uwag, które może 
przydadzą się na co. Przed chwilą skreśliłeś w krót­
kości sposób myślenia modnćj młodzieży, z którą ży­
jesz i do której starasz się być podobnym, lecz na 
nieszczęście naśladujesz ją  tylko w złem, pomijając 
dobre, gdyż jako obcy nie znasz jej zwyczajów i oby­
czajów. Bądź pewnym że nie chcę jej potępiać, zwra­
cam tylko twoją uwagę że wielka zachodzi różnica 
pomiędzy lekkością nam samym przynoszącą szkodę,
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a lekkością szkodliwą drugim: bo czyż możemy prze­
widzieć jak zgubne skutki może sprowradzić każde 
słowó wymówione nierozważnie.

— Wybacz, ale nie przyjmuję cię za sędziego, bo 
sam nigdy nie byłeś młodym a ktoby słuchał ciebie 
żyłby jak trapista, i nudziłby się jak trapista.

—  To co przed chwilą mówiłeś o pani de Valde- 
bruu, zdaje ci się zupełnie nieśzkodliwetn i bardzo 
zabawne, mówił dalej hrabia.

— Bezwątpienia.
— Gzy sądzisz że m argrabia de Valdebrun, po­

dzieliłby twoje zdanie?
—  W ątpię, ale ja  też z tą  anegdotką nie poszedł­

bym do niego.
Hrabia chciał mówić jeszcze przeciwko plotkarzom 

co zresztą nie wiele by pomogło, kiedy pan de Beau­
lieu zawołał.

; — Ah! baron de Valdow był dziś u was? cieszę
się bardzo że tak szczęśliwie wyszedł z tej sprawy, lu ­
bię go bardzo i niepokoiłem się szczerze.

—  Jakiej sprawy? zapytał hrabia de Thourval.
Hrabina podniosła głowę, jakby także na od­

powiedź czekała.
Pan de Beaulieu zbliżył się do hrabiego mówiąc: 

Nie wiesz jeszcze?... zapomniałem doprawdy że za­
zwyczaj o niczem nie wiesz; to przeciwne twoim za­
sadom, to proste zamiłowanie w plotkarstwie. Po­
wiem ci wdęc, że ja  sam nie wiem dobrze o co poszło, 
zdaje się jednak że wczoraj przed moim przybyciem 
do kiubu, ten kochany Valdow posprzeczał się z ja ­
kimś jegomością, którego nazwiska zapomniałem. 
W ciągu sprzeczki Valdow uniósł się do tego stopnia 
że powiedział coś tak niemiłego swemu przeciwniko­
wi, że ten wyzwał go i pojedynek miał odbyć się dziś 
rano.

— Pojedynek, rzekł hrabia, i to zapewnie z po­
wodu jakiejś ploteczki powtórzonój nierozważnie.

—• Pojedynek... wyszeptała hrabina, pojedynek 
dziś.... rano....

Nagle, prawie mimowolnie pochwyciła sznur od 
dzwonka, a kiedy wszedł służący zapytała.

— Kiedy baron de Valdow zostawił ten bilet?
— Dziś, pani hrabino.
— Jak  dawno?
— Może na kwandrans przed powrotem pani hra­

biny.
— Możesz odejść.
— Zdaje się że zagodzono sprawę odezwał się 

hrabia.
— W ątpię, rzekł p. de Beaulieu, przeciwnik ba­

rona jest równie jak  on oficerem, a co gorsza służy 
w odmiennej broni, w takim razie pojednanie bywa 
prawie niepodobne...

— Ah! więc dotąd jeszcze bywają pojedynki? ode­
zwała się w końcu kanoniczka, sądziłam że ten zwy­
czaj zniesiono.

Hrabina znów zamyśliła się głęboko. Amelja zaś 
przestała bawić się z m alutką Marynią jak tylko wy­
mówiono nazwisko p. de Valdow, ”i szybko zbliżyła 
się do siostry.

— Jakto p. Eugeniusz de Valdow pojedynkował 
się dzisiaj? Czy przynajmniej nie został raniony?

— Zdaje się że nie, odpowiedział hrabia.
— Więc panna Amelja zna barona de Valdow? 

zapytał Rudolf ze zdziwieniem.
— Tak panie, jest to brat mojój najlepszój przy­

jaciółki, bardzo często odwiedzał siostrę w klasztorze. 
Jak  to dobrze że moja droga Henrjeta nic o tem nie 
wiedziała, oszczędziło jój to wiele cierpienia.

— Kuzynko, odezwał się p. de Beaulieu do h ra­
biny, nie wymawiając, już trzy razy raz po raz podno­
szę twoją chustkę i rękawiczki.

Amelja bliżój jeszcze przysunęła się do hrabiny. 
Nikt nie dostrzegł w nićj nawet śladu jakiegoś nie­
pokoju, lecz Amelja odgadła sercem cierpienie sio­
stry i pochyliwszy się nad nią, rzekła półgłosem, 
musisz być cierpiącą droga siostro, jesteś bardzo bla­
da a ręce masz rozpalone. %%

— Nie, odpowiedziała hrabina podnosząc głowę, 
jestem tylko trochę zmęczona...

W tej chwili służący oznajmił że podano do stołu.

d .  C. n .
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| Wiadomości literackie, artystyczne, naukowe 
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— D oktoryzacya. W d. 3 (15) b. m. w audyto- 
ryum Medyko-chirurgicznej Akademii w Petersburgu 
odbyła.się doktoryzacya p. Aleks. Bielawskiego na- 
stopień doktora medycyny. Za przedmiot dysputy 
posłużyła kwestja:,, Ó znaczeniu mięsnego ekstraktu 
Liebiga, jako środka pożywczego.“  Według B ir ż  
W iad. doktorant dowodził, że wspomniony ekstrak! 
żadną miarą nie może być zaliczony do oddziału środt 
kow pożywnych na równi z mięsem, i że.powinien by- 
wylączony z liczby środków wspomnianych, żenieć 
tylko nie pomaga do pożywienia organizmu, lecz 
przeciwnie przeszkadza pożywieniu nawet w tych ra- 
zaćh, kiedy jest dodawany do pokarmu w zupełności 
wystarczającego do żywienia.

Piszą z Chersonii do ,,Odes. W iest.“ : kwestja 
kobieca u nas nie zatrzymała się na tem, że dw ie  tu­
tejsze panny pojechały do Zurychu słuchac medrcy-
ny w tamecznym uniwersytecie, i że wkrótce potem 
panie tutejsze zaczęły się starać o pozwolenie zaj­
mowania posad aptekarskich. Obecnie dwie kobie­
ty  otrzymało posady urzędników do pisma w sądzie 
okręgowym Chersonskim, a jedna-panna w zarzą­
dzie akcyzy, gdzie jest do/.orczynią przy jednej z fa­
bryk tytuuiu. Gdy się wieść o tem rozniosła po 
mieście, zaczęły się zjawiać codziennie k o b i e t y  do są­
du okręgowego i innych juryzdykcij, prosząc o sto­
sowne posady.

— W  R ydze  oddawna już egzystuje Towarzystwo' 
przemysłowe pod nazwą „Gewerbe - Vereia“ .’ \ a  
ostatuiem posiedzeniu, jak  donosi gazeta miejscowa, 
odczytano sprawozdanie, z którego widać, że na urzą­
dzone przez Towarzystwo na korzyść rzemieślników 
odczyty publiczne, uczęszczało 2 0 6 słuchaczów, nale­
żących do rozmaitych klas społecznych; między in ­
nymi byli majstrowie, czeladnicy, uczniowie, i t. p.

Ustanowiono przy ministerium dóbr rządo- 
uych komissję pod przewodnictwem towarzysza m i­
nistra, sekretarza stanu księcia Oboleuskiego, zło­
żoną z członków rozmaitych ministerjów, dla 
wszechsti onnego zbadania i wypracowania projektu 
Ustawy o urządzeniu Kałmuków, koczujących w gu- 
bernji Astrachańskiej.

— Podług sprawozdania Towarzystwa dla szerze­
nia oświaty pomiędzy Izraelitami w Rossji, Towarzy­
stwo to liczyło do 1 stycznia 1870 roku, 226 człon­
ków. W ydatki w roku 1869 wynosiły rubli 9,360, 
dochody 22,901. Pomiędzy śro"dkami których To­
warzystwo używa dla dojścia do zamierzonego celu, 
na. szczególną zasługuje uwagę dążność szerzenia 
między Izraelitami znajomości rossyjskiego języka. 
Między innemi Towarzystwo pisało o pozwolenie wy­
dania biblji, modlitw i gram atyki hebrajskich w ros- 
syjskiem tłómaczeniu. Założono w Odessie filję pomie- 
nionego towarzystwa, uorganizowaną na tych sa ­
mych co Towarzystwo zasadach.

— Na posiedzeniu w dniu 3 października Towa­
rzystwa pedagogicznego w Petersburgu, pan S to ł-  
piańsh i odczytał sprawozdanie o czynności swojój na 
kursach pedagogicznych w Riazaniu. Kursa rozpo­
częły się dnia 8 lipca przy współudziale ziemstwa, 
które zapłaciło koszta podróży nauczycieli, i wyzna­
czyło dla każdego rubli 10 miesięcznie. Przedmio­
tem zajęć było zaznajamianie nauczycieli z metodą 
systematycznego nauczania. W tym celu założono 
szkołę, w której się znajdowało 20 uczniów bez 
wszelkiego wykształcenia. 6-ciu mających cokol­
wiek nauki, i 6-ciu, którzy odbyli systematycznie po­
trzebne nauki. Pracował z nimi pan titołpiański 
przez dni 20, dając potrzebne wyjaśnienia o meto­
dzie nauczenia. Następnie, rozpoczęli nauczyciele 
wykłady, a po każdej lekcji następowały rozmowy 
o wykładzie, w których brali udział wszyscy nauczy­
ciele. W  ostatnim  tygodniu urządził panStołpiań- 
ski egzamina dla wszystkich 78-miu nauczycieli, 
z których każdy obowiązany był napisać wypraco­
wanie na jeden z zadanych tematów pedagogicznych.

— „Gołos“ donosi, że ministerjum oświecenia ma 
podać komitetowi do spraw Kró'estwa Polskiego pro­
jek t, tyczący się założenia kursów pedagogicznych 
dla kształcenia nauczycieli do szkół ludowych w An- 
drejewie (Jgdrzejewie) i w T.ęczyęy.

Do dzisiejszego numeru d o ł ą c z a j "  dodale k T d rz J -  
worytam i.

 Redaktor J. K. Gregorowie z



Tłgodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodittd. do \ .  45 SS70.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku arkuszo­
wego doliczonego do !V. 43 Tygod. Mód.

stenbnow anem  objęciem czarnem; la w a lk i  wstążki służą 
do w iązania teki.

71. 1 7 — 1 9 .  T oreb ka  do drob iazgów  to a le tow ych .
Kry woli ty i haft na pice.

Malerjal: Kika średniej grubości szare i pąsowe turec­
kie nici, gruba baw ełna, 3 4 0  cent. pąsowej wstążeczki 
(3  cent. szerokiej) kaw ałek materji lub wstążki pąsowej 
3 cent. w  kwadrat.

dzielonych, 5  w . o. 1 w. p. następnie o. J. w ostatnio 
z dwócli naprzód zrobionych oczek zadzieroniete. N a ze­
wnętrzny brzeg koronki robi się 13 w . o.; 1 sc. o. 5 w 
o.: i jeszcze 1 śc . o. które duże kółko fo rm u je , dalej p.> 
4  w . o .; około muszek środkowych, znowu 13 w 0_. j 2  

śc. o .; w dw a pierw sze zadziergniętych. N a  w ew nętrz­
ne łączące kółeczka robi się .6 w . o .; po czem powtarza­

ją c , deseń dalej prowadzi, zakończając obrobieniem oór- 
nego brzegu koroneezki podwójnym łańcuszkiem .

N . 18  podaje fryw olitow y brzeg do torebki. N . 1 ‘J 
środkowy deseń podłożony pąsową raaterją. Torebka 
podszyw a się perkalem.

N . 2 0 .  K w ast  z rozetk ą  jedwabną,.

K awałek 2 2  cent. długi a  1 i pół cen. szerokiej w stąż­
ki, zeszyw a się i w 7 zębów przeszyw a od jednego do 
drugiego końca, tak aby po ściągnięciu  liściaste zęby się  
utworzyły. Jedw abną rozetkę ubiera się  środkiem szy­
dełkową ozdobą, z czterech listków złożoną.

N . 2 1 .  K w a st  z rozetką, z czarnego  jedw abiu .

Z 12 w , o. odrobione kółko, mocno się śc . o . obrabia 
w następnycli rzędach robiąc 3 w . o. i 1 śc . o. cztero­
krotnie się kółeczko otacza, piąty rząd formuje brzeg ze­
w nętrzny rozety, dodaje się w ięc do niego pikoty co dru­
g ie  oczko z 5 w. o. złożone. Poczem  przesunięty przez 
kółko kw ast zam ocow yw a się spodem.

N, 2 2 — 2 3 .  D w a  desenie  na białą, p ikę ,  do ozdoby  
kołder i sukienek  dziecinnych.

N . 2 4 .  S zyd ełk ow a koronka w m uszki .

P ołączone z sobą kółka i kółeczka zdobią wewnątrz

N  2 5 . S zy d e łk ow a  koronka z p le c io n k ą .

_9 w . o. i 1 śc. O .  zadzierguje się za pikot plecionki 
m ignardise, robi długi zw yczajny pikot i powtarza 9 w . 
o. i 1 śc. o ., w następnym rzędzie zrobić 4 w. o. na każ­
dy luk na deseniu widoczny * 4  śo. o . 1 śc. o.; 5 w . o.; 
3 przez 3 w. o. przeciągnięte w p. 5 w . o. 1 śc. o. odtąd 
znowu druga połowa luku się  zaczyna 4  śc. o. i od * po­
w tórzyć.  ̂ O dgraniczające luki z w . o. łańcuszkiem  się  
łączą. Nakoniec plecionka 11 górnego brzegu łańcuszkiem  
się obrabia.

N . 2ti.  G arnirunek  p lisow an y .

M ożna g o  zrobić z w ełny, jedw abiu aksamitu itd. do 
ubrania sukien i pnletotów. P liska musi bydź podwójnie 
złożona lub podszyta innym kolorem. Skośne fałdy bo­
wiem  lew ą jej stronę ukazują na zewnątrz.

N . 27. T a lm a  w pasy.

Bardzo dogodnem a lekkiem okryciem  są zawsze taimy; 
wzór przedstaw ia talmę z materjalu w pasy, środkiem  
zeszytą ze skośno złożonego bryta. N ależy uw ażać ażeby 
pasy odpowiednio się z sobą schodziły . Od 12  do 15  
cent. szeroka falbana, objęta aksamitem koloru ciem niej­
szych pasów otacza talmę do koła. Aksam item  w yłożony  
kaptur tworzy w tyle kokardę z końcami.

N .  2 8 .  P a le to t  z m a ry ­
narsk im  kołn ierzem .

Z lila  weluru paletoeik, obję­
ty je s t  do koła atłasem , kołnierz 
zaś w yłogi i mankiety są czarne  
aksr mitne szeroką plisą na 3  i 
poi cent. z materjalu kaftanika 
otocz m e. K ołnierz marynarski 
szeroki je s t  z tyłu 10  centym, 
z przodu 14 centym.; sznurowa 
torsada stroi w ykład przedni 1 

rękaw y. Paletot spina się na  
haftki u szyi i ma długości 
z przodu 4 8  cent. a w ty łe  67  
cent.

N  2 9 .  W o ln y  p a le to t  ze  
s to jący m  ko łn ierzykiem .

C emno zielony paletoeik ma 
z tyłu 7 4  cent. a z przodu 6 1  
cent. długości, przód i kołn ie­
rzyk objęte czarnym aksam item  
z atłasow ą wypustką. Szerokie 
rękawy i ca ły  dół paletoeika. 
przybrany j e s t  do góry układa­
ną jedw abną falbanką i szeroką  
pbsą aksamitną wypustkami z 
atlasu przytwierdzoną. D w a  
rzędy guzików czarnych jed w a ­
bnych.

N. 3 0  —  3 1  K o st iu m  
z w o ln y m  k a fta n ic tk ie m .

N . S. S uk nia  z g ła d k im  s tan ik iem , tu n ik ą  i szarfą .

U kładana falbanka aksam item  objęta w  okrągłe zęby, 
tworzy łukowato naszyty garnirunek spódnicy. K ażdy  
ząb kończy plaska kokarda z materjalu sukni, oszyta w ąz- 
ką aksam itką do kola; falbanka przyciśnięta jest na przy­
szyciu aksamitką czarną. T un ika na 3 0  cent. d ługa w y ­
cięta w  zęby, gładko je s t  aksam itką oszyta. D ługa  sko­
śno ścięta szarfa mająca od góry 8 0  cent. szerokości, od 
dołu spiczasto zaokrąglona, odpowiednio jest przystro­
jona. P asek  ma kokardy z aksamitu i materjalu sukni. 
C zepeczek tiulowy z aksainitnemi kokardami.

N .  9 .  K o s t iu m  z w o ln y m  p a le to e ik ie m .

D la  w ysokich i szczupłych osób, można u pałetocika  
w olnego zrobić plecy w  głęboką kontrafałdę ułożone. 
Model z miękkiego cienkiego materjalu w ełn ianego, po­
pielatej barw y, ma u dołu falbankę kontrafałdowaną, ko­
ronką czarną oszytą; z pod plisy nad falbanką idzie jeszcze  
szeroka koronka. Spódnica może bydź gładka, lub mieć 
u dołu garnirunek z falbany. K apelusz strojny na d ia­
dem ie długą gałęzią powoju.

N. 1 0 .  S uknia  z p e leryn ką .

Spódnica przybrana je st  3 0  cent. lekko przyńm rszczo- 
ną falbaną i rozrzuconemi po niej kokardami. Gładki s ta ­
nik ma rękaw y niedoszyte do łokcia i falbanką ubrane. 

Z  tylu i przodu spiczasta pelerynka chusteczkowej formy 
odpowiednio rękawom je s t  strojna. Czepeczek koronko­
w y  ze wstążką.

N . 1 1 .  K o st iu m  z tuniką.

Spódnica ubrana je st  od sa ­
m ego dołu ruszatni z podwójne­
g o  lub pojedynczego, muślinem  
podszytego materjalu. Prosta  
tunika z przodu, ma bryty ty l­
ne 1 5  cent. dłuższe i przym ar- 
szczone i zarówno ruszą i fren- 
dzlą oszyte.

N .  12. S  ojący  fry w o lito w y  
k ołn ierzyk  jed n ą  n itką.

Z  trzech pętelek złożone li­
steczki, łączą się z brzeżnem  
obrobieniem za po:n< cą pikotów, 
dw óch bocznycli listków , które 
•się chw yta nawętką robiąc koro- 
neczkę. L i c z b ę  zadziergnięć  
i pikotów na wzorze łatw o od­
liczyć  można. K ołnierzyk obra­
bia się szydełkiem  sztabkowemi 
i wolnemi oczkami i aksam itką 
czarną podszyw a.

N .  1 3 .  S to ją cy  szy de łko w y  
kołnierzyk.

Z robiw szy początkowy rząd 
śc . o . obrabia się go  ŚC. o. (1 w . 
o . i śc. o .)  a ażurek ztąd po­
w sta ły  przewleka pąsowym  lub 
czarnym  sutaszem , powtarza się  
to trzy razy. N a  górne obro­
b ienie koroneczkę tw orzące, ro­
bi się  1 rząd Śc. o . po lewej 
stronie.. Muszki ozdobę koronki 
stanow iące robią się  z 8  śc. o. 
w  jedno zadziergniętych. Z 1 0  
lub 12 w . o . pow stałe łuki, obro­
bić śc. o ., co czwarte pikotem  
dopełniając.

N ,  1 4 — 1 0 .  T ek a  na pa­
p iery .

K aw ałek amerykańskiej skóry 
3 9  cent. długi a 2 6  cen . szeroki, 
ubiera się  środkiem wyciętem i 
z  m orowego jedw ab nego  papieru N .  1 . U branie 1 
laurowem i liściam i, różnego zie - krój kołnierzyk? 
lonego cieniu, obrzeżonemi ży ł-  F ig . 24
kam i z odpowiedniego jed w a ­
biu.

N , 15  i 16  przedstawia osobne liście . B ia ła  pod; 
która na wierzch brzegiem  przechodzi, pokryta jest

N . 2 . Poduszka dla 
m ałego dziecka z kaf­

tanikiem i sukienką.

N . 3 . Sukienka dla 
(nalej dziew czynki.

N . 4 . Spódniczka ze 
stanikiem  dla m ałych  
dzieci. Zobacz ry ci­
nę 1 0  i 1 1 . Krój N . 

V II F ig . 2 0 - 2 1 .pikotowe muszki, co całą oryginalność deseniu podanej na 
wzorze koroneezki stanow i. Najprzód robi się 2  w . o. 
po czem na każdą z dwóch osobnych muszek 4  w . o. roz-

Kostium ten ca ły  w ązkiem  
w  ząbki wycinanerni fa lb iu k a -i  
mi i ruszami ozdobiony, winien  
bydz koniecznie z jak iego m ięk­
kiego materjału zrobiony, bo 
grubszy i m ięsisty pod w ycięcie  
poddać się nie może. Falbanki 
7 cent. szerokie, zdobią potrój­
nie spódnicę, nad niemi w za­
mian nagłów ka idą ruszę na 5 
cent. szerokie. R uszę ubierają 
stanik i rękaw y, falbaną posze- 

r z o n e. T r z y  końce szarfę 
składające 3 0  cent. d ługie a 2 5  
u góry szerokie, liściastej formy 
tak samo ruszą są przybrane 
i kokardą się kończą. W olny  
kaftaniczek na 31 N . przed­
staw iony ma z boku i z ty In 
rozcięcie.



N .  1 4 .  Okrągły d y w a n i k  li to w a n y . D sseń na N _ 1 L  Oarnirunek do spód,
N. 8. Ścieg szydełkowy do . o a u i£. • nioeki. Zobacz ryc. 4 i 10.

kamasza rycina 7.

N .  l5y/Roleta. Robota mozajkowa,

N . 6 . Wykona

N . 10. Spódniczka ze Stani' 
kiem. Zobacz ryc. 4.

Przeznaczone do żałoby oba te gar­
nitury, robią się z czarnej krepy, 
wszakże naogą

vrxj>\ ’r ,  . - v - y t j



;ła serwetka. Robota szydełkowa In , 
fabryczna. JH

dodatku do N. 45,

X . 1. R anne ubran ie 
Krój kołnierza na dods 

ku N. X  F ig. 24.

X. 3. Sukienka dla małej 
dziewczynki.

N. 21. T eka do chowa, 
nia korespondencji.

N. 22. Koszyczek do chow ania czepków.

-S 9 ®  3  9  d - 4 , 9  
' i  o  o  >  o  *

N. 18. Szlaczek do oz. 
doby koszulek. J lyCr 1! 

16.

N. 17. Szlaczek do ko­
szulek dziecinnych. Ryc.

15 i Ifec* zuet,

N. 24. Szydełkowy szlaczek,

N. 26. Płaszczyk tybetowy z kapturkiemN. 23. Szlak do przyozdobienia koszyczka. Ryc,15. 25. Paletot sukienny aksamitem obszyty,



N. 27. Koronka Irlandzka na k<:

przedstawić spódniczki, podajemy ją  
osobno pod N. 10, dołączając na ryc.
11 w całości narysowany gamirunek. 
f . a ś n i e ż c e  składa się on z listew, 

i mateijału wierzchniego, wyszytej 
w  deseń okręcanym łańcuszkiem, co 
naśladuje sutaśz; karbowane falbanki 
e. ° . u slron i haftowane muszki dopeł­
n i ą  wyszycia. Przy staniczku w 
nuejsce falbanek, daje się brzeżek fry- 
wolitkowy na zakończenie. Staniczek 
? t'yfu zaP*nany na guziki zeszywa się zwyczajnie, doda. 
Jąćiw  pachach wypustkę; wykrój szyi oszywa się prostą 

is e w 'ą  podwrębioną na staniczku przy marszczonym na 
rannemu, poczem się dopiero daje garnirunek. Spódnicz.

 , . .  stojący i man­
kiet. Zobacz ryc. 4 i 5 w T . Mód N. 46.

gowaniu, karton się zręcz­
nie wysuwa, a skończyw­
szy roletę stosownej wiel­
kości do okna, dodaje się 
na spód perkalowa biała 
podszewka. Boki obejmu­
ją  się na 3 e. brązowo. 
Kwasty włóczkowe okrę­
cane lilozelą, s p a d a j ą  
u zębów.

N 7. 8 . Szydełkowe kamasze dla 2 —  4 dzieci.
Na jedną parę 2 i pół łuta Estremadnry N. 5.
Kamasz ten 27 c. długi 18— 20 c. w górze a 12 — 13 

c. u dołu szeroki, robi się cały z białej bawełny. Obie

N . 28. Chusteczka do rannego ubrania. Krój w dodatku 
F ig. 25.

ka 33 cent. długa a 136 cent. szeroka, ma przód uko- 
sno ścięty, u dołu 29, w górze 14 cent. szeroki gładki, 
od kforego z reszty brytów wypadają fałdy.

N . 5. Roleta.
• . Mozajkowa robota.

Materjał: Perkal biały, brązowy, popielaty, dwu- 
ciemsty szafirowy, fijolkowy, różowy, żółty; trzy cie­
nie zielone i pąsowe z tak zwanego materjału „purpu­
ra  ; karton, włóczka, filozela w tychże cieniach i pod­
stawki drewniane do kwastów.

N. 30. Bluzka muślinowa 
z webowym garnirunkiem.

części, to jest pończoszka i bucik, mo­
gą być w dwóch różnych cieniach. 
Nieopisujemy szczegółowo dolnej 7 C. 
wysokiej części bucika, która się od­
rabia na 30 podstawowych oczkach, 
osobno plisowanym, zwykłym ście­
giem, jak dziecinne buciki. Zw raca­
my uwagę na pończoszkę, której robo­
tę podajemy w próbce pod N. 8.

N. 29. Chusteczka do rannego 
ubrania. Deseń w dodatku

Fig. 26 i 27.

Powyższa roleta, przez mię. 
szanie kolorowych sześciokątów, 
daje różno-kolorowe światło na 
pokój jak  malowane szyby. Nie 
kosztowny materjał czyni ją  
praktyczną, dla tego pod ryc. 6 
przedstawiam y w naturalnej 
wielkości tafelki. Siedm tafe- 
lek w trzech różnych kolorach, 
stanowią na tle białem ozdobne 
rozetki o ile możności urozmai­
cone. Mięszanie kolorów zale­
ży od gustu. Tafelki tla zawsze 
są białe; każdy sześciokąt obfa- 
strzygowywa się na kartonie sze­
roko (zobacz ryc. 6) i zeszywa 
z drugim, pro3temi bokami do­
brze zamocowując na rogach. 
Szerokie Założone brzegi tafelek 
naśladują ołów, w który się w szy­
bach kolorowych każdy kawałek 
szkła oprawia. Po obfastrzy-N. 32. Strojne ubranie wieczorowe.

frendzelką.

Dalszy ciąg opisu dodatku nastąpi 
w numerze 46.

N. 31. Stanik pod szyję z muślinowym



Dodatek do Nr. 45 i 46 
Tygodnika Mód w War­

szawie.
1870 roku.

Opis krojów.
Nr. I Stanik pod szyję.

Rycina 8 i 9 w Tyg. Mód Nr. 46.
Miara modelu w połowie: 48 cent. górna objętość eta* 

nika, 30 cent. dolna objętość stanika.
Fig. 1 Przód stanika. (A, B, E, F, G,)
Fig. 2 Bok. î A, B, C, D,)
Fig. 3 Połowa pleców. (C, D, E, F)
Fig. 4 Rękaw z mankietem. (G, H, I, K,)
Fig. 4-a Mały format rękawa.

Do teatru i na koncerta, używają się więcej suknie 
bez trenu, mało ubierane u dołu a za to bardzo gami- 
rowane na tiunice i staniku. Garcirunek ten szcze­
gólniej przypadający do szczupłych figur, składa się 
z plisowanego muślinu, na który spada czarna koron­
ka; takiem ubraniem łatwo odnowić suknie cokolwiek 
podniszczone. Co zbywa z odcięcia trenu i z szeroko­
ści spódnicy, użyć można na puf lub tunikę.
Nr. II Pelerynka dla starszej osoby.

Rycina 40 w Tyg. Mód Nr. 48.
Fig. 5 Przód pelerynki. (L, M,)
Fig. 6 Połowa pleców. (L, M)

Pelerynka z materjafu sukni lub aksamitu, zawsze 
stanowi dogodne okrycie dla starszej osoby. Forma 
modelu materją podszytego ma szwy na ramionach. 
Na jedwabnej brązowej sukni dobrze odbijająca czarna 
aksamitna pelerynka, oszyta jest prawdziwą koronką 
czarną, 6 cent. szeroką; nagłówek stanowi czarna pas- 
manterja. Tiulowy biały czepeczek, czarnym tiulem 
podwleczony, przybrany jest blondyną i fijołkową atła­
sową wstążką. Z boków spadają tiulowe barby, ko­
kardą ze wstążki przytwierdzone.

Nr. III Kapturek kaszmirowy.
Rycina 32 i 33 w Tyg. Mód Nr. 46.

Fig. 7 Połowa kapturka. (N, O, P)
Fig. 8 Połowa przodu pelerynki czyli kołnie­

rza. (P. Q, R,1 
Fig. 9 Połowa pleców pelerynki. (N, Q, R) 
Fig. 10 Szlak do wyszycia kapturka.

D o k ła d n y  krój i dwie ryciny, najlepiej objaśniają 
ułożenie na głowie kapturka z aksamitu, sukna, ka­
szmiru albo też materji. Żeby kaptur lepiej się ukła­
dał, zamiast waty daje się we środek pąsowa flanela, 
pokryta jeszcze jedwabną podszewką. Wyszycie wierz­
chu kolorowym jedwabiem i plecionką dopełnia się 
przed podłożeniem podszewki. Rycina 26 podaje szla­
czek w rozmaitych cieniach. Frendzla dopełnia ca­
łości.
Nr. IV Stanik pod szyję do kostiumu 

dla dziewczynki od 8 do 10 lat.
Rycina 36 w Tyg. Mód nr. 46 i 13 w Tyg. Mód. nr. 45. 
Miara modelu w połowie: 34 cent. górna objętość sta­

nika, 20 cent. dolna objętość stanika.
Fig. 11 Połowa przodu stanika. (S, T, U, V, W) 

Fig. 12 Plecy. (S, T, U, V)
Fig. 13 Rękaw. (W, X,

Staniczek na sztywnej podszewce spinany haftkami 
w tyle, zestawia się podług form podanych. Długi 
paletotowy rękaw, wystaje z pod szerokiego wierz­
chniego i razem się w pachę wszywa. Pięć brytów 
jak u dużych sukien daje siętak, żeby przedni ścięty, 
przypadał do bocznych ukośnych, tylny, z 62 cent. 
szerokiego materjału, pozostaje prosty. Długość spó­
dnicy wynosi z przodu 54 cent., z tyłu 55 cent. obwód 
dolny ma 232 cent. górny 97 cent.; cała spódniczka 
podszywa się muślinem i obrębia na 3 cent. u dołu. 
Tunika składa się z trzech cząstek, z przodu zaokrą­
glona wynosi w górze 30 cent. obwodu; ukośne brze­
gi razem z bocznym szwem spódnicy zeszyte, mają 21 
cent. długości, przody zachodzą na siebie na 4 cent. 
szeroko; tylny bryt także zaokrąglony, osobny, ma 
27 cent. długości, 50 cent. szerokości i układa się 
w fałdy zajmujące tylko 12 centymetrów. Połowa 
fałdów z powodu staniczka z tyłu zapinanego, przy­
szywa się tylko, druga połowa obejmuje się paskiem 
z materjału sukni i opatruje haftkami. Ukośne 3 cent. 
szerokie, marszczone falbanki, wystające riusze 2 cen. 
szerokie, w pół cent. grube kontrafałdy w odstępach 
2 i pół cent. układane i 1 i pół sent, szerokie pliski 
z wypustkami, stanowią ubranie. Pasek i kokarda 
wymagają również wypustki.
Nr. V Kaftanik dla chłopczyka od 3 

do 5 lat
Rycina 37 w Tyg. Mód nr. 46 i 12 w Tyg. Mód nr. 45. 

Fig. 14 Przód kaftanika, (a, b, e, f)
Fig. 14-a Mały format przodu kaftanika.
Fig. 15 Bok kaftanika, (a, b, c, d, g)
Fig. 15-a Mały format boku.
Fig. 16 Połowa pleców, (c, d, e, f)
Fig. 16-a Mały format pleców.
Fig. 17 Patka kieszeniowa, (d, ,  )
Fig. 17-a Mały format patki kieszeniowej.
Fig. 18 Rękaw, (g, h,)
Fig. 18-a Mały format rękawa.

Czarne atłasowe guziczki i czarna przystebnowana 
plecionka jedwabna 3/« cent. szeroka, stanowią garni- 
runek bluxkina czarne guziczki rypsowe zapinaną, 
przepasaną 4 cent. szerokim paskiem. Dokładne for­
my niepotrzebują objaśnień, dodajemy tylko że karo- 
czek bluzki, nadający jej w tyle fason kaftanika (Ry­
cina 12 w Tyg. Mód nr. 45) jest odcinany, które to 
przecięcia jak również głębokość kontrafałd, oznaczo­
ne są kropką i krzyżykiem na fig. 16. Przystembno- 
wana plecionka pokrywa odcięcie. Przyszycie paska, 
pokrywają guzikami i plecionką przybrane klapki 
fig. 17.
Nr. VI Kamasz dla dzieci od 7 do 9 lat.

Rycina 9 w Tyg. Mód nr. 45.
Fig. 19 Połowa kamasza (i, k, 1, m, „  :) 

Kamasz powyższy z czarnego korciku ozdabia 
lampas w kratę czarną z białem, oblamowany tasiem­
ką z czarnemi guzikami. Dwie, podług fig. 19 skra­
jane połotgy stanowią kamasz; jedna połowa podszy­
wa się perkalowym paskiem jako listewkępod gu­
ziki. Linijka gładka na formie, oznacza zarówno sze­
rokość listewki pod guziki, jak listewki do dziurek. 
Elastyczna tasiemka 1 cent. szeroka ściąga kamasź 
w górze. Pasek 3 cent. szeroki podszyty n dołu kama­
sza, dwa razy się przestembnowywa. Skórzane strze- 
miącz.-' 8 cent. długie a 2 cent. szerokie ze sprzączką, 
utrzymuje kamasz u dołu.
Nr. YII Stanik do spódniczki dla dzie­

ci od 1 do 2 lat.
Rycina 4, 10 i  U  w Tyg. Mód nr. 45.

Fig. 20 Połowa przodu i pleców stanika.
(n, o, p)

Fig. 21 Połowa rękawa, (p, q)
Ponieważ na rycinie 4 niemożna było dokładnie 

przedstawić spódniczki, podajemy ją  osobno pod ryci- •
. ną 10, dołączając na rye. 11 w całości narysowany gar- 

nirunek. Na spódniczce składa się on z listewki ma­
terjału wierzchniego, wyszytej w deseń, okręcanym 
łańcuszkiem, co naśladuje sutasz; karbowane falbanki 
z obu stron i haftowane muszki dopełniają wyszycia. 
Przy staniczku w miejsce falbanek, daje się brzeżek 
frywolitowy na zakończenie. Staniczek z tyłu zapi­
nany na guziki zeszywa się zwyczajnie, dodając w pa­
chach wypustkę; wykrój sz.yi oszy wa się prostą listew­
ką pod wrębioną na staniczku, przymarszczonym na ra­
mieniu, poozem się dopiero da;e gamiiunek. Spódnicz­
ka 33 cent. długa a 106 cent. szeroka, ma przód-uko- 
śno ścięty, u dołu 29, w górce 14 cent. szeroki gładki, 
od którego z reszty brytów wyparLay.
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Dodatek do Nr. 45 i 46 
Tygodnika Mód w War­

szawie.
1870 roku,

Opis krojów. 
Spacerowe ubranie z popeliny.
Fig. 35 Przód.
F ig . 3G Bok.
Fig. 37 Tolowa pleców.
Fig. 38 Połowa wykładu.
Fig. 39 Połowa kołnierzyka.
F ig . 40 Rękaw.

Suknia ta  popelinowa, z podwójną spódniczką i bas- 
k iną przy staniku, ma pliski, falbanki i wykład
* ciemniejszego m atcrjału. Pierwsza spódnica, na- 
szywa się czterema 1 0  cent. szerokiemi falbankami 
i 6  cent. szerokiemi pliskam i, k tóre na siebie 1 eent 
się zakładają. Górna listewka, wymaga atłasowej wy­
pustk i bez sznurka. Obie. tylne części maja no 70 
cent. długości; gom a spódniczka, zwyczajnie skraia- 
na, oszywa się 9 cent. szeroką falbanką, nadszvta 5 
c e n t szeroką, u  gory atłasem bezjsznurka wypustkowa- 
ną pliską. Dla podniesienia górnej spódniczki, Drzv- 
szywają się w bocznych szwach na 31 cent. od dołu 
pętelki; na tych samych szwach na 7  cent. od górne­
go brzegu dają się guziki. Na stanik p rz y k ra ja  sio 
podług fig. 35 i 36 po dwie części, podłub firr 3 7  ; 3 0  
po jednej części w całości. Na wykład kraje ' się po­
d ług fig 3 8  z ciemniejszej popeliny i muślinu dwie 
części. Rękawy uważając na dolny kontur, kraia sie 
podług fig 20, z muślinem jako podszewkę. Prócz 
płótna pod stanikiem , baskinę podszywa się wełnianą 
tkaniną Porobiwszy stosowne rozcięcia i zaszewki

• T Jaj1V i l e j e g 0  Przod>r’ Plecy i boki po­dług odpowiednich liter. Prawy przód podszywa się 
4 cent. szeroką listewką, obrabiając dziurki do zapina­
nia; do lewego przodu przyczepia się 4  cent. szeroka 
listewka 1 dooają guziki. Fularem podbity kolnie- 
rzyk prcyszywa się podług znaków do stanika. Brze- 
g i stanika zapodszewkować należy, i ubrać go 3  cent 
szerokim wypustkowanyra ukosem. Rękawy od U  d o . 
wTlrim , fr. sP °J°n e . . podszywają się 4 cent. sze-

S S Ę  -
Kaftanik flanelkowy w pasy dla 1 2

letnich dzieci.
Fig. 41 Przód.
F ig . 42 Połowa pleców.
Fig. 43 Kieszeniowa klapka.
F ig . 44 Połowa kołnierzyka.
Fig. 45 Rękaw.

K aftanik ten  w czarne i pąsowe' paski, lamuje sie 
w koło jedwabną pąsową plecionką. Podług fig. 4 1  
i 43 krają się po dwie części; podług fig. 4 2  i 44 po iednei 
części w całości. Rękaw, p & łu / f ig ^ r ,  p t^ /o jo n y  
wymaga odmiennego wycięcia ze spodu. Rozcięte poi 
dług naznaczenia na fig. 4 1 przody, opatrują sie 
kieszeniami, podszytemi z lewej strony. Dolny brzeJ 
rozcięcia zczepia się podług cyfer z klapką kieszenio­
wą, podbitą m aterją 1 oblamowana. Plecy i przódv 
zszy wają się o d 15 do 16 i od 17 d o 18 z sobą i w  
ją  plecionką. Kołnierzyk m aterją podszyty i oblamo-
23 dn 9 .iZ'V! j  a 9 Z  ° wyt r oju szyi. Rękaw od 
cfonkJ i 1 * zeszyty, lamuje się w dole ple­
cionką 1 wszywa w otwor pachy. Praodv otrzvninia

iz y w a ją gUZ ’ ktÓremi S1® lal<ŹB *#*"7 1 kie^  

Kołnierz chustecxkowy i mankiety.
Fig . 46 Połowa kołnierza.

Kołnierz ten z muślinu w ukośne fałdv składanego 
ubiera się 3 cent. szeroką koronkową wstawką, 5  cen’
Z L tl S.?erok? W " " *  niebieskąu w t  L  kokardą z takiegoż ,,gros-grain". Na koł-
£ 2 ? ’ P ? y kraw V ile,ptf^ Ug ! ? '  46’ j pdlli  ozęść w ca- 'Sc . Muślin układa się podług linii na fig, 46 i za­
szywa krzyżyk na kropce. U dołu zbywający muślin 
między gładkiemi linijkami, wyciąć należy. Brzegiem
k o Z n k T  \ fuk }' mUi hT,u’ Dasz* ™  s ’6  zmarszczonaoronka, pokryta z jednego brzegu koronkową wstaw­
i ą ,  podwleczoną rypsową wstążeczką. Kokarda 
z wysiepanemi końcami, zakończa przezroczysty koł-

a*— .  w  £ = ■

Banny czepeczek muślinowy z zielone- 
mi wstążkami.

Fig. 47 Połowa denka.
F ig. 48 Połowa rondka.

Czepeczek ten  muślinowy, ozdabia 2 cent. szeroka, 
haftowaną wstawka, l>/i cent. szeroka falbanka, ko­
ronką oszyta, rozetka z c e n t szerokiej zielonej ak­
samitki i druga rozeta z 3 '/z c e n t  szerokiej zielonęj 
wstążki.

Denko kraje się z ukośnego muślinu, podług fig. 47
* ' ' Na rondko przyrządza się 52 cent. długa.

1 jiatki kmwiwwj
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2 cent. szeroka prosta podwójna szlarka, założona 
z  przodu w fałdę. Rondko to w fałdki się układa tak , 
żeby miało formę fig. 48. Podług gładkiej linii na fig.
47, podszywa się brzegiem denka muślinowy pasek 
podciągnięty 13 cent. długą elastyką, 
prży końcach na numerze 48.
szywając, układa się denko ___  r __„ r — r -
dług znaków do rondka. Od środka na obie strony do a a  o  a  k => a £  5 / 5  
gwiazdki, dają się dwie potrójne kontrafałdy z mu- § £ S’B’g — o “ s  >>
ślinowej szlarki, 1 cent. szeroką koronką oszytej; uwa- "o '§  13 g jg o ’.3 "3 J* d  & .  g ^  „
żając aby przez środek 3 cent. szeroka, zwężała się ku do- d .g ^ o f  «
łowi do 1 cent. G.arnirunek ten , uzupełnia się rozetą N  a  3  M u  §  — 5 «£ ś? . 3?
ze wstążki. W zdłuż gładkiej linii na  fig. 48, aż do 
dołu rondka, przyszywa się 133 cent. długa haftowa- (Łehp ® S 
na wstawka wstążką podłożona, wystająca z pod koń- j£ .5 *> w 
ców rondka. W stążki pod wstawką przyszyte do rond- 0 c  • 
ka, związują się pod szynionero. Do brzegów rondka 
dochodząca wstawka, m a z obu stron X cen t szeroką, 
lęoroneczką oszytą falbankę. Z pod rondka wystającą 
część wstawki, oszywa się gładką koronką oszytą fal­
banką muślinową u dołu 31/, cent. szeroką, u  gory 1 
cent. ukośnie ściętą. Tak uformowane szlarki, oszyte 
koronką, powinny być w ząb ścięte u  dołu.
Czepek muślinowy z niebieskiemi wstąż­

kami.
Fig. 49 Połowa rondka.
Fig. 50 Połowa denka.
Fig. 51 Połowa naszyjnika.

Muśliuowy ten  czepek ozdabiają 31/* cent. i J/» cent. 
szerokie falbanki. G am irunek składają 1 cent, szero­
ka, haftowana wstawka i kokarda z 3 '/i c e n t szero­
kiej niebieskiej wstążki „gros-grain”. Na czepek 
przykrawa się podług fig. 49 i 50, po jednej części 
w całości, z ukośnego muślinu. Rondko ubiera się 
kawałkiem muślinu w 1/2 cent. szerokie fałdy układa­
nym, przyszywając na 5 '/i cent. odlegle od przedniego 
brzegu a na 2  cent, od tylnego brzegu, 1 cent. szero­
ką haftowaną wstawkę. Falbanka 3 i  S*/j cent. sze- 

' roka układana w fałdy, formuje, diadem nad czołem.
Druga, haftowana, l 1/ .  cent. szeroka, fałdowana, spa­
da do tyłu od rondka. Przyszycie tej falbanki pokry­
wa 1 cent. szeroka, haftowana wstawka. Przyszywszy na 
denku wzdłuż gładkiej linijki muślinową pliskę, przecią­
ga się ją  29 c e n t długą gumą, zamocowaną na końcach, 
układa denko krzyżyk na kropce zaszywając w fałdki 
i przyszywa go do rondka. Przyszycie to pokrywają fal- 
banki jedna jako nagłówek dana V jt  cent szeroka, o ra - 
g a 3 ’-/a cen. szeroka > d  wjrotna, w fałdy układana, której 
koniec tworzy rodzaj naszyjnika. Połączenie tych 
dwóch falbanek, pokrywa 1 cent. szeroka hąftowana 
wstawka. Na środku naszyjnika, podszywa się po­
dług fig. 31 przykrojony kawałelf muślinu, haftowaną 
falbanką oszyty, w środku 3>/s cent. szeroki z  boku 
ukośnie ścięty. Przyszycie pokrywa X cent. szeroka,
Lafiowana wstawka. Kokardy i końce z niebieskiej 
wstążki ,,g ros-g rain 'dopełn iają  całości.
Czepek muślinowy z różowemi wstążka­

mi.
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